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f  Ks* Floryan Stablewski.
Wśród ciężkiej, 'nkratnej walki z prze- 

tfiocą praską o dziatwę poiską, uaerzył 
w społeczeństw  o polskie w zaborze pru
sk ie  inespr aŁ,,ewanie now y cios, bardzo 
d o tk liw y , W sobotę, późnym  w ieczorem, 
U ir ar .'/ n a g l e ,  s k u t k i e m  u d a r u  s e r 
ca,  a r c y b - s k u p  g n i e z n i e ń s k o - p o -  
z n a ń s k i ,  p r y m a s  P o l s k i ,  ks .  d o 
k t o r  F l o r y a n  S t a b l e w s k i .  W praw
dzie już od dłuższego szeregu lat walczył 
on z ciężką chorobą, która chwilami na
w et zm uszała go  do usuwania się od obo
w iązków  i zajęć sw ego urzędu; raz już 
■i pow odu tej choroby liczono Bię nawel 

. powabnie z m ożliwością rychłego jago 
skonu; w ostatnim atoli czasie tak znaczne 
w stauie jego zdrowia nasiąpuo polepsze  
nie, że zdawało się, iż czyhająca na opró
żnienie stolicy św. Wojciecha hakata pru
ska, zmuszona będzie w dłuższą uzbroić 
się cierpliwość, i^rzed kilku jeszcze dnia
mi tmarły arcybiskup przyjm ował licz
ną depulacyę włościan polskich z w 3zyst- 
kicti stron Księstwa, która przybyła mu 
złozyć podziękowanie za btanowisKo, za
jęte w sprawie strajku szkolnego. W  od
pow iedz5 danej t.c' deputacyi, ś. p. ks. Sta- 
blewsk. zapewniał uroczyście, ze dalej bro
nić będzie polskiego języka w szkole i ko
ściele. Tym czasem  w dwa dni później zna
leziono go  m artwego w jego gabinecie.

Śp. F . o r y a n  S t a b l  e w s k i urodził 
aię ’6-go października r. 1841 w mieście 

■Wschowie jako syn  właściciela dóbr, ofi
cera wojsk napoleońskich, Józefa Sta- 
blewskiego. Pośw ięciw szy się studyom te
ologicznym , w yśw ięcony w młodym wieku  
na kapłana, pierw sze dow ody sum iennego  
pojmowani!. oDow"ązków swoich dał jako 
wikaryusz podczas epidemii cholery r. ltS6t>. 
Mianowany następnie katechetą przy gim- 
nazyuL w Śremie, okazał wybitno zdolno
ści wychowawcze. Na tem stanowisku miał 
pierw szy zatarg z rząd en  pruskim. Gdy 
w roku 1873 zniesiono polski w ykład rt 
lig i1 w gim nazyach, ks Btaniewsk* oświad
czy ł etan owczo, że w języku niemieckim  
polskim  uczniom religif wykładać nie b ę
dzie — i za ten opór złożony został z u- 
rzędu. To zwróciło uw agę ogółu na m ł>  
dego kapłana Już w roku 1876 wybrany  
został posłem do Sejmu pruskiego, nastę
pnie ta k ie  do parlam entu niemieckiego, a 
w obu tych ciałach rycino, dzięki dosko
nałej s  wej wymowie, zdobył sobie poważne 
stanowisko. W  tym czasie otrzym ał pro
bostw o w °łynnej dziś W r z e ś n i ,  a 
w roku 1883 ty ni godność protonota- 
ryusza papieskiego. l;ok  1891 przyniósł 
m u m espodzian5e godność arcybiskupa 
gnieźn ieńsko- poznańskiego — i na tem 
stanow isku pozostał do śmierci. W piśm ien
nictw ie teoiogioznem pozostaw ia on pc so
b ie zbiór kazań i rozprawę o §w. F nrze 
Cńryzologn -

D ziałalność ńp. k&. Arcybiskupa Stablew- 
Bkiego na szerokiej politycznej arenie po
dzielić trzeba na dwa głów ne okresy, o- 
kras poselski i okres biskupi. W pierw
szym  cieszył się  on z wyjątkiem  ostatme- 
gc  roku zupełnem uznaniem  ogółu poi 
sinego, w  drugim często spotykał się 
z  ostrą krytyką i ciężkimi, a nieraz naj
zupełniej uzasadnionym i zarzutami.

t>z..ałaumość s we . 1 poselska rozpoczął 
on szczególnym  zbiegiem okolicznuści -  
tą  sama wantą, którą toczyć musiał w osta
tnich dniach sw ego życia, wulką o polski 
w ykład nauki r iigiu W r.- 1877 wybrany 
zosta ł mówcą Koła polsk iego  do uzass 
dnienia dotyczącego wniosku. Krótko po< 
teru ponow nie zab ’ał głos w  sprawach  
szkolnych i w  św ietny sposób w ykazał 
(okropność system u prusKiego. tłum ącego 
W dz a tr  ie polskiej rozwój um ysłu ser
ca <. I  ociiąd już nieprzerwanym  ciągiem  
rozbrzm iewały tak w sejm ie jak i w par
lam encie m owy jego w obronie praw* lu
dności polskiej, które gd yb y  zebrano je 
kiedyś, zapełniłyby sporą liczbę tomów, 
a zarazem byłyby w alnym  przyczyni em 
do dziejów zaboru pruskiego w tym okre
sie  W szystkie odznaczały się nietylko go 
rącem  uczuciem narodowem. lecz także 
w ielka oaw agą i stanowczością. W dzie
dzin ie  szkolnej me ograniczał się on przy  
ttem bynajm niej do kw esly i nauki religii, 
?ecz zawsze, szczególnie w m owie wypo  
wiedzianej w r. 1881 dom agał się  przy
wrócenia w ykładu polskiego wo w szyst
kich przedm iotach ii?ukowjrch i we w szyst
kich szkołach, i to nietylko w W ielkopol- 
sce i Prusach zachodnich, lecz także na 
Śląsku.

Obawa, wyrażona przez ks. Stablew- 
sk iego  w jednej z mów w r 1884, iż «pru- 
ska polonofob;a ze stanu chwilowego za
m ieni Bię na btar chroniczny* rychło speł
nić się miała. Już rok następny przyniósł 
Bpołeczefistwu polskiem u dalsze ciosy w po
staci barbarzyńskich tłumnych w ydaiaf 
P olaków  z innrch zaborów a rok 1886 
ca ły  szereg wszelhich ustaw  wyjątkowych, 
którycl celem było zupełne ekonomiczne 
i  narodow e zniszczenie ludności polskiej 
w Prusiech. W  walce przeciwko tym  usta
wom ks. Stablew ski był jednym  z głów 
nych szerm ierzów Koła polskiego W  m owie 
w ygłoszonej 28- stycznia tego roku nazwał

koby dążyła do obalenia Królestwa Pruskiegi 
pisze H Sienkiewicz: mii ,

„Ruch żywiołowy, opór gwałconej natury ludz 
kiej nie jest polityczną agitacyą. Tam, gazie cho 
dzi o oDronę najrdzenniejszch praw ludzkich i bc 
skich o stosunek człowieka do Boga, o ochron^ 
jego skaigi, prośby i modliwv, tam sumienie jesl 
najlepszym agitatorem. W. C. Mości! urzędnik pri 
ski stał dotąd między ludem polskim a królem ziem 
skim, aby żadnych sfarg  przed tron nie dopuścić, 
dzis zamierza cdgiodzić tan samo ów Ind i od tro 
nu Boga. W asza Cesarska Mości! miara w prześlą 
dowauiu ciał i dusz jest przebiana! Bezduszne bo 
wiem i nieludzkie jesl takie prawo, które nie ba 
cząc na to. że nawet zwierz każdy musi mieć sw( 
legowisKO, zabrania Polakowi wznieść sobie n? wła-' 
snym kawałku ziemi dach nad głową. Straszne, głę 
boko niemoralne i nie dające się niczem usprawie 
dliwić, są takie ustawy, na które odpowiedz!ą jes* 
płac7, tysiąców bezbronnych dzieci"

Autor „Listu" wykazuje monstruamosć szk.o 
ły pruskiej, która wypac; enie umysłów dziecię 
cyck postawiła sobie za zadanie. „Więc z każ 
dym rokiem więcej w tych szkołach łez, więcej 
świstu rózg, więcej męczeństwa". Pańsiwo pru
skie wysuwa dzisiaj ■ wojnę całej swej potęgi., 
z dziećmi. „Zaiste im większe byłoby zwycię 
stwo państwa, tem większa jego t"_ wśzystkici 
narodow niesława". Więc cesarr nie powinien 
i nie może pozwolić, aby ta wojna stała sa. 
główną treścią jego rządów.

Sienkiewicz powołuje się na treść^mamiest! 
królewskiego z r 186i, który, zabezpieczał lu 
dności polskiej jej „język i obyczaje". Ooecn i 
łamie się te obietnice, ku przełażeniu ni etylke 
Polakow. aie i monarchistów niemieckich, któ 
rzy nie mogą ooronić się myśli że ta idea „nu 
jest oparta na niewzruszonej, etycznej podsta
wie". List swój kończy Sienkiewicz następują-
cemi słowj . _  ................... ..

, „Nieprawe piw#a niegodne Bą snej nazwy. Wy- 
j^tkowę ustawy, łamiące poczucie słuszność., t( 
oszczep na odu uońcach ostrt okuty, który przy 
szłe przewroty społeczne skierować może w pierś 
państwa. Dalcici jestem od chęci wglądania w spra 
wy i losy Królestwa Praskiego wygłaszan' tylke 
pewnik historyczny, że rząd, który pozwali sobie 
na wszystko, uczy poddanych, że i przeciw niemu 
możnu sobie na wszystko pozwolić. Nie ma prawa 
przeciw prawu, a piawo do bytu dał narodom Bóg 
Ich prawo :przyrodzone jest z Bożej łaski, więc 
nc onarchia, która swoje również z Bożej laski wy
prowadza, tamtego naruszać nie powinna, bo tą  sa
mą ręką targu i .podkopuje własne. Lecz w uej 
spraw!e Jam W. C. Mość będziesr sędzią najlepszym 
Obccnio zechciej spojrzyo w o c z t  tej strasznej pra
wdzie,1 która Dije ze stosunku państwa do Polaków 
i choć tłumiona, wybucha jak ogień z pod ziemi 
Oto miliony ludu, nad którym kazała Ci czuw-ać 
Opatrzność, czują się za Twego panowanif i pod 
rządami Twych ministrów nieszczęśliwsze, .niż kie
dykolwiek -przedtem; oto nurnszone jest prawo czło
wieka do ziemi, naruszone jest orawo ogniska, — 
otu 'łzy dzieci oblewają zgwałcony stosunek dusz 
do Bogi. Niech wobec -ego Twoje chrześcijańskie 
; umienie 1 króla oodyktaje Twej woli przyszłe jej 
czyny1“

Najlepsza woła - uat^oiyzm poóyktowałj gfi 
iiialnemu powieści jpisarzowi te słowa Czy je 
dnak pod właściwymi sdemwano je adresem — 
oto pytanie, cisnące się na usta kazałem u z Po
laków. W ten sposób przemawia się do wład
cy, o którym jeszcze przepuścić można, ze-albo 
nic nie me, co się pou jego firmą dzieje w ieg o 
państwie, albo że z tego, co się dzieje, nie- 
zdaje sobie sprawy. Ale o cesarzu Wilhelmie! 
i o smutny ci -wypadkach w zaborze pruskin 
przypuścić tego nie można. Cesarz Wilnelm nie 
tylko nigdy nie zachowywał sio biernii wobec 
ruchu hakatystyc znego. lesz przeciwnie, >n ten 
ruch podsycał oh, przy kazce, nwoanAj^cej się 
sposobności, doi aiegt saohęeai Rozpoc-.ął tę 
okroputł rolę y lełkiego rstygarora przeciw lu
dności poiskiej, • przeć laty .w T^uniu. konty 
nuowai ją za każdym razem gdy tyłkc uu, pol
skich zism acb do Niemców przemawiał. I o to
czącej się obecnie' wojnie z dziećmi polskiemi 
wrie z pewnością aobrze Wilhelm II i z góry 
ją sankeyonuje.

Nie mam77 więc aDsolutnie żadnego powouc 
do przypuszczeń już nie ' o życzliwości jakiejś 
lecz o bezstronności Wilhelma II wobec Pola
ków, bezstionności, jak? obowiązuje go w sto 
sunk” z każdą kategoryą obywateli jego pań
stwa. Dlatego -adzi byśmy, ‘ aby w opinii publi 
cznej cyv imowanego świata, do którj „List" 
Sienkiewicza jest także apelem, nio obudzno 
sie przypadkiem przekonanie, jakoby Polacy co 
do osoby cesarza Wilhelma jakiekolwiek mień 
złudzema i jakoby w kimkolwiek złudzeni* te
go rnuzajn obudzą1* lub ood rżymywać cncieli 
* My uważamy „List" Sienkiewicza za oddana 

metyl k o  rz ą d ó w  cesarz? Wilhelm**, lecz takż< 
j e g o  s a m e g o : pod sąu wszystkich cywilizo- 
w?uych ludów, któn w y.Talkacli ‘.politycznych 
nie zatraciły w sobie poczucia sprawiedliwość 
puolicznej W tem rozumieniu „List" Sienkie
wicza spotka się z pemem uznaniem na sie- 
miach polskich, ho głos genialnego autor? ,,Qu( 
vadis" i laureata Nobiowskiego nie przebrzm 
chyb? bez echa, bez obudzenia svmnatyi i za
chęty dla rodaków naszy :h, popchniętych przez 
rzad pruski do nnrównej, rozpaczliwej w alki o 
na, drozsze, przyrodzone prawa narodowe.

iż ugólne zapotrzebowanie mego zai^ądu armk 
wcale znacznie jest n i ż s z e ,  niż w roku ze
szłym. 1

„Adminislracya k r a j ó w  o k u p o w a n y c h  
stara się i naual gorliwie przeprowadzić szereg 
gruntownych refomi, przyspieszyć ciągły rnate- 
ryalny  i kulturny rozwój obu prowincyj, o ile 
to możliwe, środkami, stojącemi do rozporządze
nia. Bośnia i Hercegowina będą także w roku 
1907 w możności pokryć swoje potrzeby z wła
snych dochodow. W zaufaniu, że panowie, jah 
zawsze, z patryotyczna gorliwością spełnicie swe 
zadanie, witam was serdecznie".

Mowę1 tronową przyjęto entuzyastycznym 
irzechkrotnym okrzykiem, poczein cesarz z wielu 
z delegatów rozmawiał.

Ceb&rz o reformie wyborcze;.
WieJeń 26 listopada. (Tek ,,N. Reformy"). 

Członkowie delegacyi, którzy dziś rano powró
cili z Budapesztu do Wiednia, zostają pod sil- 
nem wrażeniem wczorajszego „cercie'u“ cesar
skiego, kióre wyłącznie poświęcone było re fo r
mie wyborczej.1 Cesarz rozmawiał prawie ze 
wszystkimi delegatami, z w ł a s z c z a  z c z ł o n 
k a mi  I z b y  p a n ó w  i podnosił k o n i e c z 
n o ś ć  z a ł a t w i e n i a  p r o j e k t u  r e f o r my  
w y b o r c z e j  a nawet okazał sie niełasicawym 
dla tych, k t ó r z y  są z w o l e n n i k a m i  sy-  

t s t e mu  p l u r a l n e g o  , Opowiadają także, że 
gay jeden z p o l s k i c h  delegatów wspommał
0 trudności przeprowadzenia projektu reformy 
wyborczej, cesarz odwrócił sip od mego * roz
począł rozmowę z i n n y m  delogaiem.

Przyjęcie delegacyj trwało diugo.* O r e f u  i- 
mi e w y b o r c z e j  mówił cesarz z Clilumeckyrn, 
Nostitzem, L a n c k o i o ń s k i m ,  Ab r a h a mo -  
wi c z e m,  Du l ę b ą ,  Kramarzem, D o b r z y ń 
ski m,  Sylwestiem i Binkiem.' Cesarz wy raził 
szczególne zadowolenie z dotychczasowego prae- 
biegu obrad w  Izbie i wypowiedział nadzieję, 
że nietylko Izba posłów, a le  i I z b a  p a n ó w  
z a ł a t w i  w n e t  r e f o r m ę  bez potrzeby pono- 
wrego odsyłania projektu do Izby posłów, coby 
spowodowało tyłku poważne trudności dla prze
prowadzenia sprawy 

Wobec delegata E i  j u i a m a  podniósł ue- 
s a r z  z uznaniem niezwykłą pilność, jaką Izba 
okazuje w sprawi^ reformy wyborczej Cesarz 
zazuaczyl też, że Czesi n? retormie wyborczej 
d o b r z e  wyjdą.

Kr a ma r z :  Cztsi ponoszą dla refurmy w iel
k ie  o f i a r y  i są w sprawie rozdziału Okrę
gów wyborczych do Rusinach, najgorzej tiakto- 
wani. i ’ - v a . :

C e s a r z  Ale przemóż na reformiu Uzesi zy
skają.

K r a ma r z :  Zapewne, ale w tem też w.dać 
k r z y w d ę ,  jakiej doznawali dotąd .Gdy Kra- 
mar w końcu wskazał, że reiom it ‘ wyborczej 
grozi n i e b e z p i e o z e ń s t w o  ze strony Izby 
panów cesarz wyraził zapatrywanie, ż e . I z b a  
w y ż s z a  p r o j e k t  r e f o r m y  u c b w a i i  , 

Wobec wicopiuzydeoia delegacyi S y l w e -  
s 11 a wryraził cesarz zadowołeRie z pow odu lo 
jabiegc stanowiska niemieckiej pa."tyi ludowej 
w sprawie reformy wyborczej 

Dłngc rozmawiał cesa*^ z aei. F  i n k i e m, 
który w ubiegłym tygodnia wypowiedział a  Iz 
bie długą mowę p r z e c i w w n i o s k o w i  Toł-
1 i u g e i a o sy stem pluralny. Gdy Fmk wyra
ził obawę, że reiorma natralia na trudności w 
Izbie panów, udpewiedział c e s a r z :

— „Aber nein nein, es wiru senon ćort
gehen". (Alei nie, nie, już tam sprawa pój
dzie).

Ks P a s t o r a  zapytywał cesarz czy w Ga
licy! panuje spokój? Ks. P a s t o r  dał twier
dzącą odpowiedź i dodał: Oby Bóg dal, aby re
forma wyborcza wydał? dopre owoce dla pań
stwa i naszego kraju 

Z  del, F r u  b y r  rozmawia' cesarr o ostatnim 
swym pobycie na Śląski. ; ”

.Z  del, K o z ł o w s k i m  omawiai cesar/ • sto
sunki i przyszłe wyborj w Galicy:

Z del. T o l l i n g e r e m ,  autorem wniusku o 
systemie pluralnym, rozmawiał cesarz jedynie 
o... sprawach tyrolskich i ani jednern - słowem 
nie wspomniał o reformie wyborczej.

Henryk S i e n k i e w i c z  ogłosił w dzienni
kach polskiah, angielskich i francuskich, „List  
o t w a r t y  do J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
W i l h e l m a  II k r ó l a  p r u s k i e g o " .  — Oto 
osnowa „Listu" wydanego z powodu znanego 
„strajku" dzieci polskich w zaborze pmskim 

Po krótkim wstępie w którym zwrócono uwa
gę na potępiane przez prasę wszystkich uaro- 
dów, nie wyłączając uczciwej niemieckiej, „krzy
wdy. wyrządzane dzmrnom polskim" w Króle
stwie pruskiom, zwraca się K, Sienkiewicz do 
Wilhelma n  z następuj acem słowy

„Opatrzność w niezbadanych wyrokach swoich, od
dawszy pod władztwo W . C. Mości cały jeden od 
tam wielkiego narodu polskiego, włożyła zarazem 
na Ni? obowiązek uszanowania duszy polskiej, o- 
chrony szczęścia tegoż narodu, jegc wiary, języka, 
tradycji i  uczuć. Tymczasem ziemie, wchodzące 
w bklad państwa pruskiego, stały się przybytkiem 
niedoli, która pod panowaniem TwTojem wzrosłs je
szcze, niestety* i spo iężniała. Saargi na tę niedolę 
nietylko rozlegają się napróżno, ale rząd W . C. Mo
ści 'dpowiada na nie zarządzeniami, k*óre nawet 
postronnym narodom wydają się czynami nienawi- 
„ci, przemocy i jakby zemsty". . •

Zwróciwszy uwagę, że ludność polska na ró
wni z  niemiecką płaci podatek kr w* i mienia 
i nigdy nie dała powodow do Drzypuszczeń. ja-

Przeu kilku dniami donieśliśmy, że arcybiskup 
paryski kardynał Ri c h a r d ,  wysłał do Rzymu
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twojegu sekretarza,, który ma prosię papieża o 
Jakże wskazówki co do stanowiska episkopatu 
fraawsskieg® wobec »sUwy o rozdziale kościoła 
od państwa. a miaaowicL wobec pnepisów tej 
usuwy o tworzeniu ęjnin. wyznaniowych. W tym 
saiOjm celu wyjechali do Rzymu, j aż poprzednio 
Kardynałowie-arcybissapi: ks. L e c  o t  z Bor- 
deiiu> i C e n i j l e  z Legnuso. Porozumiewanie 
6ń; biskupów francuski ;b z Rzymem trwa już 
barazo mugo i w rzeczywistości me przyniosło 
żadnych konkretnych wyników. Biskupi żądają 
praktycznych wskazówek — papież odpowiada 
ogólnikami i tak odbywa się wymiana zdań bez 
rezultatu, cnociaz pozostaje do załatw ienia  spra
wy zaledwie ailka tygodni. * ■ - >

Papież dwr razy zapowiadał, że wyda wska- 
o)wk; , w jaki sposób duchowieństwo i lud we 

Francy i mają sią zachowywać wobec ustawy 
separacyjnej, ale dotąd me uczynił tego Nato
miast w ostatniej encyklice swojej wezwał bi
skupów irancuskicl. /  ażeby wyszukali środki, 
za pomocą których możnaby zabezpieczyć dalsze 
runkeye kościoła aa podstawie zwyczajnego pra
wa. Bi kupi we wspólnym liście pasterskim za
powiedzieli, że wypełnią te polecenie papieża, 
ale dotąd nie nezyaiłi tego Wytworzyło się błę
dne kido próśb ze strony biskupów i odpowie 
dzi Watykanu, tnazież na odwrót poleceń ze 
strony Watykanu i przyrzeczeń ze stiony bi
skupów.

A tymczasem, „uk wspomnieliśmy, zbliża się 
stanowczy termin w dniu 11 grudnia b. r , wy
znaczony dla tworzenia gmin wyznaniowych. 
I kler i wierni pragną dowiedzieć się wreszcie, 
co się stanie z ich kościołami. Niedawno dzien
niki szeroko rozpisywały się o tem, że kościół 
we Francyi ma zami«i urządzić' swoje sprawy 
n* podstawie zwyczajnego prawa; to jest na 
podstawie ustawy o zgromadzeniach z t. 1881, 
a wówczas twierdzono n^wet, że papież zgodził 
się na ten środek. Omówiliśmy już w „Nowej 
Reformie ten pomysł jurydyczny, wykazując 
niemożliwość jego w praktyce. Wystarczy tutaj 
przypomnieć, że chcąc dz, iłać w mysi ustawy
0 zgromadzeniach z r. 1881, mnsianoby zgiaszać 
w policji każdą ms*ę, każdy chrzest i pogrzeb, 
wogóle każdy obrzęd kościelny, w którym bra
łaby udział większa liczba ludzi. Dalej musia- 
noby wymieniać przewodniczącego „zgromadze
nia14 i dwóch asesorów jego, a już te szczegóły 
wystarczają, ażeby aznać .wymieniony pomysł 
za chybiony. Podróż dwóch arcybiskupów fran
cuskich ao Rzymu, tudz.fci wysłanie do papieża 
przez kardynała arcybiskupa Ricnai da swojeg) 
sekretarza, są na czasie, zbliża się teram usta 
wowy tworzenia gmin wyznaniowych i Waty
kan mnsi stanąć na realnym gruncie, jeżen chce 
zapobiedz zamięszanin pośród katolików francu- 
okich ' -

Taki jest stan rzeczy po stronie duchowień
stwa we Francji. Rząd ze swojej strony prze 
prowadza ustawę, spisując inwentarz w tych 
kościołach, w których dotąd nie spisano go je
szcze. W ubiegłym roku podczas tych czynności 
lud w  tych okolicach, w których klerykalizm 
jeszcze panuje, sprzeciwiał się spisywaniu in
wentarza z broni t w ręhn, skutkiem czego po
wstawały krwawe starcia z policją i żandar- 
meryą, a nawet i wojskiem. Z tego powodu 
upadł gaDinet Rouwiera po bardzo burzliwej 
łysknsyi w Izbie deputowanych

Obecnie podjęte przez gabinet Olńmeiiceua 
spisywanie inwentarza kościelnego odbywa się 
dosyć spokojnie, mimo że agitacja klerykalna
1 pudburzame Indu do i>poru i te raz  nie ustały. 
Ale wr okolicach, najbai dziej zagrożonych przez 
agitatorów klerykalnych, ukończono juz przewa
żnie spisywanie inwentarza, a zresztą lud wi
ązi, że rząd nie ma wcale «anuaru Konfiskowa
nia dóbr kościelnych, jak to głosili klery kali. — 
a te dwie okoliczności przyczyniły się najwię
cej do uspokojenia namiętności.

Oczywiście tu i owdzie i teraz jeszcze obata- 
mneony ud mawia zbrojny opór, ale dzięki ta
ktowi władz i wstrzemięźliwości żandaimeiyi i 
wojska, nie prayszio lołąd do poważnych za
targów. A mogło coś podobnego zdarzyć się 
n. p. w F i g i a n  koło Montpellier. PrefektAr- 
naua, ek onstneow,-.wszy wielkie oburzenie ujbj- 
tłów w tej miejscowości sprowadził tam pluton 
-uidaraHTyj pod wodzą k puma. plutou sape
rów i kompanią piechoty, — Siły te przybyły 
w jocy do p iguan i o świcie otoczyły kościół.

O godzinie 8 ranu komisarz rządowy wezwał 
zamkniętych r  kościele parafian i proboszcza, 
ab' ,iWorzrli bram,. Gdy z wewnątiz ode 
zwały «ię okrzyki * odpowiedziami przeczą,'emi, 
saperzy na otrzymany rozkaz wyważyli bramę,

f zoną od wewnątrz szlabanu zeiaznena. Wte- 
z wnętrza przedsionka buchnęły duszące dy- 
p a l ą e . i j  s i ę  s i a r k i ,  którą parafianie 

nagromadzili tam i p o d p a l i l i  Sapeuy cai- 
nęB się, ’.e gay nieco oczyściło się powietrze 
w przedsmak a, praysiąpili do wyważenia dru
giej bramy Gdy i tę otworzyli b u c h n ę ł y  zao-  
w a  d y m y  s i a r c z a n e, które wypeltu*ły całą 
nawę kościoła. Gdy saperzy wyważali bramy, 
t  balkonów sąsiednich domów r z n e a a o  ka 
n i e  n i e  na w o j s k o  i ż a n d a r m e r y ę .  
Ogromny kunień ugodzu w głowę redaktora 
jednego z pism republikańskich. Wojsko odpro
wadziło go do uomn, broniąc pized zemstą tłu
mu. Z okien pewnego domu r z u c a n o  doni -  
e z k i  na  ż a n d a r m ó w .  Tymczasem przybyły 
dwie sikawki z Montpellier, ażeby zalać woda 
siarkę płoną. , na całej posadzce kościoła. Mie
szkańcy nie chcieli dać wody ze swoich stu
dzien i ma Siano ją dopiero siłą zdobywać. Wre
szcie napełnione sikawki wodą której strumie
nie poszczono do kościoła. Podczas tej akcyi 
dwaj młodzieńcy, siedzący na murze proscite- 
ryum, przywiązaa sztylet do jednej odnogi wi
deł i ocłmęli mm konia, na którym siedział żan
darm. Koń rzneił się w bok i upadł z żandar
mem. Piechota zajęła szturmer ów mnr, a na
pastnicy umknęli a« wnętrza presbiterynrr Do
piero około południa zdołano opróżnić kościół i 
spisać inwentarz. Dwóch najoporniejszych ma
nifestantów uwięziono i odprowadzono do sądu 
w MonfpeIIier, 1

Wedle urzędowych obliczeń z dnia 21 b. m., 
pozostało jeszcze 3529 kościołów, w których 
trzeba spisać i a wenta* 7 —  Prezydent gaDińetu 
Clemenceau oświadczył na przedwczorajszej ra
dzie gabinetowej, ńe spisywanie inwentarza zo
stanie ukończone w kilku dniach. Rząd postę
puje zresztą z taktem, ale energicznie. Kapitan 
Macmier z 8 pałkn piechoty, który nie usłuchał 
wezwania do interwenci podczas spisywania 
inwentarza w kościele St. Omer, postaw ony bę
dzie przed trybuna1 wojenny. Prefekt departa
mentu Loire Infćr*eure, Bennet. został złożony
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ż, ui’zejjj,.pciiiewcż polcuuń ministra, spraw we
wnętrznych co do spisywania inwentarza nie 
wykonJ z należytą ścisłością.

mm UdDnii iiiil w Krakowie.
czoraj w niedzielę odbyło się uroczyste poświę

canie i o1 warci i nowego gmachu Akademii handlo
wej, wyniesionej przy ni. Straszewskiego i Kapu
cyńskiej. Uroczystość rozpoczęła nisza sw., odpra
wiona w kościele św. Anny przez ks. biskupa-su- 
fragana Anatola Nowaka w asystencyi licznego du- 
chowifóstwa, przy bardzo licznym udziale zaproszo- 
uych gości. " '  .

O 6odz. 11 przed połudi iem zebrali się zapro
szeni La uroczystość poświęcenia w nowym gmachu 
w sa’i abiinryentów na II  piętrze,, pięknie przy
strojonej, z prowizorycznym ołtarzykiem. Na uro
czystość przybyli: prezydent miasta dr Leo, wice
prezydenci Chyliński i Sare, grono radców miej
skich, posłowie dr Dobcszyński, Federowicz, dr L. 
Jaworski dr Staniszewski, nadto namiestnik hr. 
Potocki, aelegat namiestnictwa dr Fedorowicz, zast. 
ministra Land1 u szef sekcyi dr Fryderyk Dlabacz, 
kraj inspektor szkół średni"h dr Ludomił German, 
reprezentant Izby handlowej i przemysłowej Gotz, 
dyrektorowie krakowsLich szkół średnich, grono 
profesorów o/kół średnich i w. i. Szpaler utrzymy
wała młodzież ze sJioły handlowej.

Pc odśpiewaniu przez chór uctnoow aznoły prze- 
mrstowei doJ  batutą p. Stanisława Bursy okoli
cznościowej kantaty własLego okłada dyiygenca 
—  nroczys.ośó zagaił architekt miejski Jan  Z a 
w i e j  s k i , twórca nowego gmachu, który wręczył 
klucze od gmachu prezesowi kuratoryi wyższej 
szkoły handlowej prezydentowi dr. Ieowi, poczem 
rac o pośw ięcenia dokonał ko. biskop-sufragaii N o- 
wa k -  NaBtąpiło przemówienie ks. msknpa, który 
zaznaczył, ie  poświęcając gmach dla nowej polsaiej 
instytucyi naukowej, spodziewa się, że szkoła to 
makrze wiać oęazie prócz wiedzy fachowej, narodo
we idee, a oparta na rierze, eędzie się pięknie 
rozwijać. / -

cPnm prezyoent a r  L e o podziękował ks bi
skupowi za  poświęcenie gmachu i przemówienie 1 
przedstawił zebranym historyę krakowskiej szkoły 
handlowej, której początki sięgają jn i  roku 1833, 
kindy Rzeczpospolita krakowska, założywszy w na- 
siem mieście instytut techniczny, zaprowadziła ró
wnocześnie w instytucie tym wykłady z zak*esu 
nauk handlowych. W  r. 1882 utworzono w Krako
wie szkołę 11 nilową, wzorowaną na statucie gzk j- 
ły nanalowej lipskiej. Pomieszczona w lokaia skio- 
mnym, w gmachu, gdzie mieściła się dawniej Kasa 
oszczędności, rozwijała się mimo to zuakumicie, cie
sząc się coraz to "większą fiekwencyą. Skutkiem 
tego w r. 1898 otwarty aestai w szkole tej kurs 
wyższy, kmrowmciwo zaś całego zakładu objął dr 
Ernest Bandrowski, który przez la t ośm szkołę do
skonale prowadził. W  r. t89G powzięły Rade miej- 
ste ■ oraz Izo* handlowa i przemysłów? jednoorzmią- 
ce uchwały, by dla uczczenia 50-letniego jubileu
szu rząd y cesarza utworzy ć fundusz, przeznaczony 
na budowę „Akademii handlowej im. cesarza Fran
ciszka Jó*efa I “. W  wykonaniu tycli uchwał przy
stąpiono w r. 1904 do budowy nowego gmachu, 
który też przy pomocy Sejmu w toku bieżącym 
ukonczoiij  został. Nowo wzniesiony gmach jem 
okszały i obszerny; prócz szkoły handlowej mieści 
się w nim oDecnie także miejska szkora żeńska. 
Ponieważ, jednak frekweneya uczniów obecnie ol
brzymio nie zwiększyła, czego dowodem jest zapi
sanie się na pierwszy w Galicyi w tej szkole świe
żo utworzony kurs abituryentów bardzo wielkiej 
liczby uczniów; ponieważ dalej kuratorya nosi się 
z myślą przeniesienia kursów handlowych ula dzie
wcząt ze szkoły św. Scholastyki, przy kcórej się 
obecnie znajdują, do gmachu Akademii handlowej, 
więc prawdopedoonie juz oa pierwszego września 
przyszłego roku trzeba będzie oddać rałj gmach na 
•żytek zzkoły handlowej. W końcu trzeba będzie 

rałatw ie jeszcze jeanę dla jzkuły b ażną sprawę: 
mianowicie .tworzyć dla niej prawną podstawę. 
W  sprawie tej poczyniła już kuraturya kroki o upań
stwowienie, względnie ukrajowienle szkoły Mówca 
dziękując namiestnikowi 1 przyb.yłemr w następ 
stwie ministra handlu szefowi sekeyi drowi Błaha- 
czowi za przybycie, prosił tch o poparcie spraw 
szkoły.

Imieniem Izby handlowej I przomysłowej prze 
mawiał jej wiceprezes p. G b t z - d k o c l m s k l ,  
i-tór. zaznaczył, że Izoa w aznan'u dla potrzeby 
takh j szkoły chętnie pospieszyła z pomocą mate^ 
realną Mówca w ra z ił  nadzieję, że krakowskie ku- 
piectwo, pamne swych tradycyy. samo chętnie wy
syłać bidzie młodzież handlową do szkoły, młodzie
ży zaś życzył, aby azkołe opuszczała uzbrojona 
w tęgą wiedzę zawodową.

Naatąpilo przemówienie namiestnika hr. P o t  o- 
io k i e  go , który podniósł, że cieszy się z otwarcia 
tale potrzebnej - instytucyi, która skieruje młodzież 
na drogę więeęj praktyczną Mówca zapewnił itnie% 
niem raąun o opiece nad szkołą handlową i przy
rzekł starania o otworzeniu odpowiedniej podstawy 
prawnej dla tej instytucyi, Zwracając Bię do mło
dzieży, zaznaczył mówca, że krajowi bardzo są po
trzebni dzielni, zdolni, pracowici i uczciwi han
dlowcy; wvsoko postawiony cel prowadzi zawsze dc

Uroczystość, na którą nadesłały telegramy mini
sterstwo handlu i marszałek krajowy, zakocńzyla 
się oKofo godz. 1 wpoludnie.

f  Juliau K[<t cxkcK.
Jeden z najwybitniejszych publicystów  

polskich minionej doby, wybitny działacz 
polityczny i dypiomata, krytyu i estetyk  
sław y europejskiej, Julian Klaczko, zmarł 
dzisiejszej nocy w Krakowie. Ze śmiercią 
w ybitnego męża tego, ustępuje z wiaowni 
jeden z najpotężniejszych um ysłów poli
tycznych w Poli ce, niepospolity ‘ erudyt 
i mąż stanu, którego gwiazda świeciła ja
snym promieniem w sześćdziesiątych i 
biedmdziesiących latach 

■Rówieśnik i znajomy Mickiewicza i całej 
plejady największych duchów naszej poe- 
zyi, wykarm iony na romantyzmie górnej 
epoki, obdarzony gorącem uczuciem i ser
cem, zdolnościam i górujący w gronie  
w spółczesnych myślicieli i polityków, Kla
czko schodzi do grobu jako ostatni przed
stawiciel Tolski. emigracyjnej, ruchliwej,! 
wierzącej w przyszłość narodu i jego dzie  
jowe posłannictwo. A gdy wypadki w ysu
wały go z szeregu czynnych w polityce  
działaczy — występuje na widowni jako 
m yśliciel i estetyk, jako twórca w sferze 
m yśli krytycznej. Rzuca narodow, szereg  
dzieł niepospolitej piękności, które w mig 
literatura europejska wciela do sw ego do
robku — Znakomite studya polityczne o 
*  Dwóch kanclerzach», o < Hegem onach pru
skich?, o dyploraacyi europejskiej, o Bis- 
raarku,elektryzowały Europę w danej chwili 
i wpłj wały na bieg polityki gabinetów, ale 
trwałą wjarłość będą mieć cha literatury  
naszej i obcej niezrównanej piękności 
■-Wieczory florenckie?, «Rzym i odrodze
nie?. «Korespondencya Mickiewicza? i prze
piękne «Notdtki z podróży?. Gdy tam myśl 
polityczna uzła niekiedy w usługi wstecz
nej politycznej doktryny — w nauce i este 
tyce stał się  bezstronnym r. bystiym  epi
kurejczykiem piękna, jako erudyt niepo
śledni.^ miary. W tem tytuł jego do za
sługi i wdzięcznej pamięci potomnych, 
która m yślą jego długo kaim ić się jeszcze  
będzie. 1 • '

Ś. p. Julian Klaczko urodził się w dniu  
6 listopada 1825 w W ilnie z rodziny ży 
dowskiej Już jako 13-letni chłopiec pisał 
wiersze hebrajskie I zdradzał niepospolite  
zdolności, które zwracały nań uw agę M 
ckiewicza Potem etudyował w Królewcu i 
H eidelbergu filozofię a uzyskaw szy! do
ktorat królewiecki, ruszył w świat i w P a
ryżu rozpoczął działalność hteracką. Poli
tyczne broszury zwracały nań uw agę rzą-. 
dów. Bismark zapałał doń nienawiścią, 
Beust m ianował go hofratem w ministe- 
ryum spraw zagranicznych. By* posieir. 
do parlamentu i do Sejmu (z Tarnowa) i 
dopiero pod koniec życia wrócił do umiar
kowanej pracy literackiej.

Po ruchliwem życiu za granicą w sto
licach, osiadi na jakiś czar w Wiedniu, 
gdzie był urzędnikiem Banku dla krajów  
i radcą kilku wielkich instytucyi finanso
wych. Ostatki życia spędzał w Krakowie, 
dokąd się przuńósł w r. 1898, Tu urzą-

do snkcesn, który z caią przyjemnością na do
bro artystycznego jego dorobku zapisać należy.

Gromowładnym Jowiszem, przemawiającym z 
wysokości koturnów władcy nieba, Dył p. S o  
b I e s ł a w, który poprosili z p Mielewskim 
współzawodniczył w stwoizeniu wyrazistej krera 
cyi Amiitryona. G i l e p  J f f i e l e w s k i  musiał 
akcentować przećewszystkiem porywczy tempe
rament oszukanego, o tyle p. Sobiesław świe
tnie umiał utrafić w spokojny, satyryczny ton 
drwiącego, ;a zawsze na cnotę niewieścią łauo 
mego boga, i utrzymał kreację w  liniach wy - 
twornej saty-y. Dzięki też temu dobranemu ze- 
spoiowi wykonawców sziachety pojedynek zwie
dzionych i zawodzących fuutów posiada1 swą 
siłę komizmu i wytworny styl archaicznej ko- 
meayi.

Pani Krysińska jako symboliczna Noe pro
logu, i Słubieka, jako Eleantys, głosiły z wdzię
kiem i dosadnością słowa podniosło strofy Mo
nerą Panna A r k a w i n ó w n a  w roli Alkme- 
ny nmiałr połączyć z wytwornością dykcyi u 
mlejętnio wyzyskane akcenty diamatyczne - i 
szlachetny gest obrażonej małżonki -Araikryona.

Fomimc nużących szczegółów pierwszegu aktu, 
publiczność wysłuchała sztuki z szczurem zain
teresowaniem, darząc wykonawców szczodrze 
oidaskami. 1 W Pr.

-K r o n ik a .
; K r a k G w , 26 listopada. 

Wieczór listopadowy w „Sokole4! W
wieczorów patryotycznych, urządzonych przez Komi- 
syę obchodową „Sokoła" krakowskiego wczorajszy 
wieczór, poświęcony uczczeniu 76tej rocznicy boha
terskich walk w r. 1 8 3 0 /3 1 , należał pod Każdym 
względem do udałych.

Program wieczorkr rozpoczął Polonez" Tymol- 
skiego, 1 odegrany z  tara „mrą przez orkiestrę ama
torską „Sokoła", poczom nu estradę, udekorowaną 
barwami i emolematami ńarodowemi, wystąpił dr 
Angnsi, Sokołowski i  wypowiedział słowo wstępne 
Mówca skreślił stan polityczny Królestwa kongreso
wego po roku 1815, oraz wykazał szereg przyczyn, 
jakie złożyły się na wybuch powstania w r .  1830. 
Niestety, rewoiuc/a zastała więzszość społeczeństw! 
nieprzygotowaną na nią. Wywoiała ją  młodzież, 
a kierownictwo objęli lndzio, któ*zy nietylkc nie 
mieli wiary w zwycięstwo w orężnej walce, ale 
wy ;ężali wszystkie Biły, aby sprawę załatwić poko
jowe Była dzielna i wyćwiczona aim ia, były pie
niądze i broń, ale brak było wodzów. Ludzi zdol
nych wielu było w arm ii, ale tych zostawiono na 
podrzędnych stanowiskach. Aby sprawę uratować, 
aby zwyciężyć, trzeba było geniusza —  a geniusz 
się me zjawił. Przyszły kięski, a za niemi koniec 
zbrojnej walki. I  wtedy, z rozpoczy, zabrzmiało głu
cho. „zdrada". Ale zdrady me byłe Było niedołę
stwo, byk dziwny brak nfnośei ęn dowodców) w swoje 
siły, ale nikt nie splamił się żadnym brzydkim czy-

wol- 
nam

do Krakowa, osadzany został p- Eogacki w więzła 
nie pądu ktuneg , gdzie sędzia śledczy p. Czarn& 
cki prowadzi1 przeciw niemr prraz 4 1/, miesiąc! 
uajścisłejrae -śleoztwo, któiogo -wynik był taki, ż< 
onegdaj, w „obotę dnia 34 b. nx. otrzymał p. F j - 
gach! uchwalę sądową, że śledztwo- przerty niemu 
tak o zbrodnię szpiegostwa jak  oszustka przez siat 
szo wanie dokumentów zostało z a n i e  c h e  ne , gdyż 
n i r m a  ż a d n e j  p o d s t a w y  do ^Jalozego ściga
nia sądowego inkwizyta.

Mimo tego, sąd wzbronił p. Bogackiemu przez 
rok pobyto w obrębie Tęjonn fortyfikacyjnego mia
sta Krakowa. W spra wie te j przesłuchał sąd kilku
set świadków; z ..ycŁ ajzeszowie, sząd pochodź 
p. Bogucki, wezvva.no .316 osób, śledztwo prowa
dzono najdrubirzgowioj, przeszło 4  miesiące trzy 
mano młodego csJowicka, pozbawiając go pracy z% 
wodowej, w więzieniu kryminalnem po to. by na
stępnie oznajmić ran , że nieme, ż a d n e j  podstawy 
do sądowego śeigraiia.

P. Bogacki, pochoo ący z  rodziny, Zu«nej także 
w Krakowie, gdzie stryj1 jtego przed laty był w jdi 
tnym przemysłowcem, po unolisieniu ndaje się dzi
siaj do Wiednia gdzie w m.i.i isterstwii sprawie
dliwości będzie żądał rehabilito yel i  satybfakcyi za 
tak długie, a bezpodstawne w, »#teirie go jak pro- 
Btego zDrodniarza. ‘ " 1 { f •>. •
r Sprzeniewierzenie. Du sędziego jieucjegto »•

ozie k a rrj m krak iwskim dra Nowotnego zgłosił 
dziś pisarz etatowy, zatrudniony w tutejszym jzpi 
talu św. Łazarza, Fran nszek Zacharski, z donio- 
słoniem, że sprzeniewierzył na „zkodę szpitala zna 
czniejszą kwotę J a t  się dowiadujemy, Zacharski 
który zajęty był zestawianiem i urgow»niem nale
ży to sci za chorych, umieszczonych w  I I  kla“;e szpi
talnej, pobierał od chorych nalezytośoi za wysca- 
wianemi przez siebie kwitami, przyczem pieniądze 
obracał na swoje potrzeby Sprzeniewierzona kwoto 
wynosi okoio 2400 K. Zacharski, nie mogąc poaryć 
sprzeniewierzonych przez Siebie należytoścl szpital 
nycb, zgłosR sie w dniu daisńejsŁym sam do sę 
dziegc śleaczego i zatrzymany został w areszcie 
śledczym,

W ielką awanturę wywołał wczoraj w  niedzielę 
przeć południem niejaki Józef Lechowski, 24 la t 
liczący murarz z Nowej Wei Narodowej. Foduiw- 
bzj sobie dobrzi, wszedł d t kawiarni i restsurucyi 
Józefa Broszkiewicze prz^ ulicy Mikołe,jJKiei pod 
L. 5. Gdy właściciel kawiarń zażądał ud Lechow
skiego zapłaty za wypite trunki, krewki gośi, wszczął 
wielką awanturę pobił kilku gości, wres^cl wziął 
się do gostfi darza, uomhardująe go półmiskami & wę
dlinami, kaflami i  wagą. P ray  te j pracj sam pora
nił się ciężko, cjem wprawiony w wściekłość, po
rozbijał całe prawie urządzenie res, atiracyi, wyrzą
dzając tern właścicielowi ożkodę na przeszłe 2u0 
koron. Z trudem Obezwładniono rosi alałego „gościa" 
i przymknięto go w aresztach policyjnych.

Z  k r a j u .

nem. Cześć więc bohaterom , co w  waice za 
ność i ojczyznę, acz u leg li, ale pozostawili 
czyste i niczem nieskalane imię,
• Pc oklaskach, którcmi podziękowano prelegento
wi, nastąpiły prouukcye wokalno-muzyczni ' Parma 
Ludmiła Nowakówna młoda amatorka-ópiew&tzka, 
odśpiewała bardzo miłym i wyrobionym głosem kil
ka swojskich utworów; następnie popisywały się: 
kwartet smyczkowy oraz amatorski chói „dokoła", 
pod kleiownictwem p. A. Lakowicza.

Pieśni patryotycznych, „wykonanych przez chór, 
d z o n o  ln u  ju b i le u s z ,  p o  k tó r y m  n ie b a w e m  I wysłuchała publiczność stojąco. — Wyspiańskiego 
z a p a d ł  w ię z k a  c h o ro b ę , k tó r e j  u le g ł. S y t  „Piasta" wygłosił p A Lubański, a uroczysty wie
odznaczeń i uznania, otoczony powagą, 
jaką tyiko niepospolitych ludzi byw a udzia
łem, R i p. - -r

Z  ^eafrtts
wAmfhryo“. Komtiya w 3 akta :h iloliera Prze

kład wiernem  Fr Zabłockiego.

■Wprowaazeuit na scenę klasycznego diaeła 
rrancuskie.’ komedyi było ze 6troąy. dyrekcji 
teatru słuszną konipensatą; za pewne -niedobory 
minionych tygodni Dawne niegrany .Amfuryo" 
Moliera, pomimo ze w cyklu nieśmiertelnych 
dzieł jego, jako utwór okolicznościowy, podrzę
dniejsze ma zuwczenif błyszczy w szczegółach 
charakieiy styki wszystkiein znamionami jegc 
wytwornego etylu, jako tryskający, w wyższym 
jeszcze stopniu Od innych dowcipem : subtelno- 
ścu. politycznej satyry Zamieszczony w piśmie 
naszem p*zed wystaw'eńiem tegu dziełr- fehuton
0 rAmiitryoiue“, pióra jednego i na,lepszych n 
nan znawców literatury francuskiej, p. Zygmunta 
Serneckiego, wyjaśni* wyczerpująco treść i zna
czenie tego niepospolitego utworu, — na tern 
miejscu przeto wypadnie m* tylko zdać sprawę, 
jak tea*i nacz pojął styl Molićra i jak z odpo
wiedzialnego zadania się wy wiązał.

Jest przywilejem teatru krakowskiego, że ra
port oai ki&sj czn t taktowany u' nab bywa 
z rzecz,1rwisiem poszanowanien. i zachowaniem

1 całej stylowości. Trądy cye te zachowano w pełni 
i przy wystawieniu „Amiitryona", którego zali-,

l czyć wypadnie do najlepszych pod względem
wysoKich vyników; oby szkoła handlowa rozwijała,- ariystycznylh popisów dyrekcji p Solskiego.
się pomyślnie na pożytek i chwałę kraju.

W  imieniu ministra handlu przemawiał po nie
miecka przybyły u* uioczyatosc w jege zastępsTwie 
szel sekcyi w ministerstwie handlu dr Fryderyk 
D l a b a c z ,  który podziękował za zaproszenie i ży
czy ł szkole, aby kształciła dzielnych kupców i roz
wijała przemysł krajowy. Dziękując imieniem mini
sterstwa handlu Radzie miejskiej i Izbie handlo
wej z* zbudowanie dla szkoły handlowej nowego 
gmaehn, zakończył przemówienie swe polakiem, 
„Szczęść Boże".

Następnie przemawiaj imieniem grona nauczy
cielskiego dyrektor szkoły handlowej p. Józef K  a n-,1 
n e n b e r g .  któTy dziękując- kuratoryi. Radzie mla- 
pta K rak''wr, krakowskiej Izbie handlowej i prze
mysłów ej i Sejtuov i za wj budowanie nowego gma
chu, prosił o popieranie i  nadal tej rak potrzebnej 
w oaszya ki aju szkoły, która daje naszej młodzie
ży nowe pole pracy narodowej.
Następnie zaorał głos p. F  r  o m o w i c z, który linie-; 
niem dawnych uczniów wyższej szkoły uandiowej 
podniósł olbrzymie zasługi około rozwoju szkoły.j 
gorąco przez młodzież ukocnanego, dawnego dy rek-' 
tera dra Ernesta B a n d r o w s k i e g o ,  i złożył mu, 
imieniem swoich kolegów serdeczne podziękowanie.;

Po przemowie' ucznia IY, kursu szkoły nandlo-1 
wej, S t u r  c a, który imieniem wychowanków tego

Zawdzięczać to należy temn, że przedevrszv- 
btkien? w groteskowej, ale podtrzymującej całą 
fcuuowę sztuki roli Sozyi, siużącego Auifitryoua, 
znalazł dla siebie pupis, godny swego talentu, 
p. S o l s k i .  Rysunek i charakterystyka tfj . oli, 
.na pół razonerskiej, na pół szydeisko-dowcipnej 
■'tthukanego a przecież bacznie wszystko obser- 
wnjącego sługi,, były w grze p. Solskiego nie
zrównane. ■ Tkwił w ujęciu tej pos taci szekspi
rowski komizm i styl szlachetny. Artysta stwo
rzył postać nawskróś jednolitą, .uiponuiącą mi- 
atrzowsko-rzeźbionemi szczegółami, zabawną i 
pełne mocy artystycznej, na kierej wspierała 
się cała akcya sztuki. Na _ tej kreacyi w sto 
pniu wyższym od innych, niemmeT zresztf. zi f -  
komityi ;h ról, możne byio podziwiać, z jaką siłą 
suggestyi działa diuguplanowa lola m  otocze
nie, dostrajając je do harmonijnej całości stylo
wego obrazu Dla tej jednej roli wzbogacającej 
klejnotem czystej wody repertoar popisowy p. 
Solskiego, „Amiitryo“ ma prawo trwałego ży
cia na naszej scenie 

Doskonałym sobowtórem Sozy. v postaci Mer
kurego był'p. l e s z c z y ń s k i .  Młody ten, ale 
poważnie tworzący sr e  kreacje artysta, z ka
żdą rolą wykazuje usilne starania o dźwignie
cie roli na poziom wyższego smaku — co w

ozor zakończył się uwerturą Amer?- „otraż królo
wej" którą odegrała orkiestra „Sokoła". —  Wyko
nawców poszczugólnycb punktów programu darzono 
oklaskami. ;

i l k  uczczenia rocznicy listopadowej urządzi 
młodzież obchód 29 b. xu. O godzinie pół do 7 wie
czorem zebranie przj kamidniu Kościuszki, -kąd 
wyruszy pochud m uniejsci pamiątkowe.

Ś lu b .' Doi? 24 b. m. pobłogosławił Ł Łan. u, 
KulinowsŁi w «©ścMe sw. Floryan -związek mał- 
żeeatd między Maiyanem K«wsk'm, aptetarznui w 
Sanoku, a  Czesławą Nłuiuuczówną, córką Alojzego i 
tfcferyi z  Szczepańskich. ' !

„Wieczór klasyczny" odpędzie się w  teaictó 
miejskim ■'taraniwm akadeiuićkiogo Koła artystycz
nego miluśnlków liumatu klasyezuegt, w ponfadzlft: 
łek lO grudnia. Program : 1) Przemówenfe rektw 
rś dra Morarskiego 2) „Żaby" Arystofaneoa w 
przekładzie K. Cioglewics». 

noncert ruski.
TT przepełnionej publicznością Sali Hotelu Sa

skiego wystąpił wozoiaj z Kom srtem chói ruski 
Tow. „Aiadeuficzuyj chor oanduryst". Dla Krako
wian, którzy od dav.ua amieją ceuić wysoee orygi- 
nulne i piękne popisy chórów ruskich, wczorajszy 
wieczór był miłen urozmaiceniem tegorocznego se
zonu koncertowego, niezbyt obfitującego w ńohrr 
popisy chóralne.

Rusk: drużyna śpiewacka wystąpiła z programem 
nardzc obfitym i urozmaiconym a tym ciekawszym 
żu zapoznał! na* z  szeregiem nieznanych utworów 
pieśniarzy ruskich, Ludkiewicza SiczyńsKiego, Ly- 
souki, Niżunkowskiegt i  Kołusey oraz pieśni pol
skich Galla i St. Bursy wysoce melodyjnych w ry
sunku, rytmicznych w uklaćten i ujmujących tym 
rzewnym, melancholijnym nasorojem, który cechuje 
muzykę ruską. Pod sprężystą batutą p. Smolińskie
go chór wykonał te  utwory <\ canells z przedziwną 
miękkością i śliczneir cieniowaniem, a dostouala 
CDsadi głosow i pełnia ich dźwięku dopomogła do 
artystycznego powodzenia, które najzupełniej do
pisało.

Oprócz występów zbiorowych chóru popisywali 
się lakio pp. Wołoszyn, tenorzysta obdarzony mile 
brzmiącym i dobrze w ^szkolonym głosem oraz p. 
T. Szuchiewicz grą na fortepianie. Okrasą koncertu 
była deklunacya p. Ostapą Łuckiego, który r  wo< ię 
kieiu słowa i ezczerem aczaciem ooowledzla .Ra
psod" ze Słowa o pułku Igora i wiersz Lepkiego

zakłada dziękował za wzniesienie nowego gmacha ! ( anyuj w ypadku byłu rzeczą n it  łatwą — gdyż 
i zapewniał o wdzięczności młodzieży 1 pilnej pro- t rło o najw iern iejsze akopiOWan. i rolr Sozyi. 
cy, odśpiewał chór uczniów szkoły przemysłowej pod 17 , tem 
batutą p. Stanisława B u rsy  polonez Jareckiego. ip izv szed ł

oaiłow&inu talent p. Leszczyńskiegc 
aiu zo skuteczrą nomocą i dopomogł

w przekfadzF poF-- im 
'N iew innie uwięziony. W  pało wie alerpara d. r. 

doniosły dzienniki miejscowe ó aresztowania w, 
Kr-eszowicecŁ Antoniego B o g a c k i e g o ,  ^kucha
rza, pod zarzutem zorodni szpiegostwa wojskowego 
na rzecz obcego państwa i oszustwa popełnionego 
przez staiszow anie pos adanych przy sdhic doku
mentów, a tc ■ paszportu i dyplomu .etarzs den
tysty. - ■ ■— i . -- f ^

P, Bogacki, który jest: nie kucharzem lecz den
tystą ?. posiada nostrj fikowany w Austryi ros-jsk’ 
dyplom dentysty-lekarza. gdyż studya kończył w 
Rusyi. wrócił w lipcu b. r. z W arszawy do Krze
szowic, swej rodzinnej miejscowości i tan po krót- 
airn pobycie u rodziny został przez policję krakow
ską aresztowany, a to. podobno nt «.ądam.> mini
sterstwa sprawiedliwości w Wiedniu Przywiezwny

Wiec w uprawie dziatw y polskie pod zabo
rem pruskim. — 7 -8  J i r b o r a  donoszą nam, że 
wczoraj w  niedzielę (25 b. m.) odbył się tam w rali 
„Sokoła" pod praewodnictwen p. K r u p i ń d k i c -  
g o  w i e c  w B p r a w i e  w a l k 1 d t i a t w y  p o l 
s k i e j  z j  z ą d e m p r  u s k i m. Referował dr Bro
nisław P o t o c k i ,  który wyczerpujące przedstawił 
obraz obecnych stosunków w zaborze pruskim. —  
Twardą jest pięść knechta pnrekiegr — mówił di 
Potocki — ale spoleczuństiyo uai»e zawszt dot^ch 
czbs każdy cios odparować umiało. Dzi;’ stoimy 
aotąu bezsilni, -ale l  wiarą w powodzenh akcyi 
najmłodszego pokolenh

Po praemówieniu d/a PotocKiogo ^gzomacmeni pod 
silnem a  pemero oburzenia wrażeniem z usłysza
nych faktów, jednogłośni 3 ucawalili następującą re- 
zolucyę !„W cnwill poważnej, kiedy w prastarej 
Wielkopolsce wystąpiła stutysięczna rzeazu dzieci 
polskich w obronie mowy ojczystej i uczuć religii- 
nych, kiedy zdziczały rząd prusk’ ttnmi ten ideal
ny poryw dziatwy, w spOBÓb niegouny cywilizucyi 
zamieniając szkoi/ wc więzieniu 1 Ćtotown.e — ro- 
dacj aebranl na wiecu w teamoorzw wyrażają mło
dym oocooterom cześć i  iy e tą  Im wytrwałości i 
zwycięstwa w świętej uprawie. Przyjdzie twas mali 
męczennicy,' kiedy cierpienia wusz< wydadzą plon' 
Sprawiedliwość .zwycięży!" , _

Zaraz:— zeoraiio wiróu uczestników - w ie:n na 
rzsca rodzin, których ojeowit nonoTłą k aw  za wy* 
trw.-łosć dziatwy w obroiilc mowj ojczystej, pewną 
kwotę pieniędzj.

Pożąuanmnby było. aby cały kra j m e tr  z u  ał ra- 
kiemi wiecami nr nnak, t  • rodacy nasi w zaoorze 
nrnskńn nie eą odosobiUuir: w swoich dążeniach.

Z T a rn o w a  piszą n « r  Dnir 3 giudnia przet. 
tutejszym trrbtmałeif’ karnym odoędaic się r o z 
p r u w a  p r z e c i w  p J u l i i  B o j k o w e j ,  ż o n i e  
p o s  r«, n  występek z  §  3lB  n. k. 'Ourońcą p. Roj- 
kowej jest dr Moskw!. Rozpraw; ta, jako ppilog 
smutnego zajścis na cmentarau w GrebOozowle, wy
wołanego przez Ire Kahla, budzi nowsze hne ■za
jęcie. ‘

frzem yiś; '24 Iistopauu. DłagoibiJi: -jnir między 
gmlioł miasta Przemyśla i Towarzystwem e'oktryto
nem rtońcty ł Bię ostatecznie w  rOkieiu sąau polu
bownego. TVyroV ren db miasta jest niebard/.o ko
rzystny. O tyle jednakowoż należy przychylnie po
witać ukończenie sporu, że gmura przy dobrej s o l ' , 
potrafi gruntownie zreraanizow ać system oswietlu 
nia. pozostawiający dotąd bardzo wiele do życzenia, 

Ankieta drożyżninna zdinicyowhła, a Rada miej
ska zi ealiuowała myśl założenia składnic taniego 
drzewa i węgki przez ncuwalenie k iedrtu  lO.UOO 
koron na ten cel Poza tą  uchwłą nic Bię więcej 
nie stało dotąd w tej tak  aktualnej sprawie. An
kieta .drożyznians wcale się ni" zbiera, aloowiem 
panowie radni zajęci są wyborami do Rady miej- 
skiej

Właściciele Kawiarń « Przemyślu postanowili 
podnieść cenj kawy i herbaty o 2 haierzo na 
tzklanc,;jz powodu urożyzny artykułów spożyw
czych. Naturalnie, nietylko nie s tracą , ' ale g-noo 
zarobią ua tej drożyźnle artyKałów spoz -wczych.

Lwowskie „Echo" z zasłużonym swym dyrygen
tem Janem Gallem, przyjeżdża do nai z koncer
tom. w soDotę d 1 grudnia.

Głośnu ra*praua wyznaczoną jest na dzień 4-g® 
giiidnia przed trybunałem sędziów przysięgłych. 
r'rzed sądem stanie niejaki Jar. Demski. aasądzony 
swegc czasu za zbrodnię morderstwa na karę śn er 
ci. Zasądz&ni' wniośł prośbę o wznowienie, w śla< 
której oddano pod obaerwacyę lekarską Maryę Ła 
szkiewicz która swojemi zeznanrami spowodowała 
zasądzenie Demskiego

T-agiCzna śm ierć., z  B on sławi? telęgnafu}a.j 
że wczoraj nad ranem zginęli wskatńk w y b u c h

g a z ó w ,  dyrektor naitowego J"w arzystw a „ 
cya“ A d a m o w i c z  i j e g o  ż o n a  

Jak  donosi korespoLdent 
z Borysławia, katastrofa wydarzyia się w 
nad ranem w domu pp. Adamowskich pt

Gali"

K n - y e l a  L w o w s k i e g o
n 'edziaH

ulicy

LUDWIK KOWALSKI
Z E O A B M 1 S T B Z

s l a ń ć g ,  H a k ie iin ice  18 ,
oa ulicy Szewskiej.

Poleca z e g a r y  z e g a r k i ,  b u d z ik i, 1 w s z e lk ie  btóuterye.
G e t < y  n i s k i e .  P r z y j m u j e  r e p e r a c y e .



Wtorek 27 Listopaua 1906.

Pańskiej, w samem centrum Borysławia. Dom pp. 
AdamowBKich ogrzewany był gazem kopalnianym 
a przyczyną wybuchu była najprawdopodobniej wa
dliwa konstrukoya instalacji. Wybuch był tak sil
ny. że p r a w i e  c a ł y  d o m  l e g ł  w g r u z a c h .

W  pokoju sypialnym z n a l e z i o n o  z w ł o k -  
d y r e , k t ó r a  i j e g o  ż o n y  z u p e ł n i e  j u ż  zai  
s t y g ł e  Zachodzi możliwość, że oboje zostali za
t r u c i  wydobywającym się ua pokój gazem, a wy
buch nastąpił dopiero, gdy ilość uszłego gazu się 
zwiększyła. Mała córeczka pp. Adamt-wskich cudem 
tylko uniknęła śmierci. P. Adamowski liczył lat 34, 
jegc żona 21.

Zmarli.
Mieczysław K o d i  ę b s k i , dyrektor kopalni, n- 

marł w Sehodnicy w 50 roku życia.

Ze św iata.
Z War8zawy donosi nasz korespondent pod aatą 

25 b m,-
—  Wczoraj przestały nagle d y m i ć  k o m i n y  

n a  c a ł e m  P o w i ś l u  f a b r y c z n e m  wskutek 
gęstych odezw, nawołujących robotników do j e- 
d n o d n i o w e g o  s t r a j k u ,  jako protestu prze
ciw odmowie kasacji czterech wyroków śmierci, 
wydanych na rzekomych sprawców zabójstwa komi
sarza Kowalskiego. Niewinnie zasąd„onycli jeszcz. 
nie stracono, i choć partyjne organa stwierdzają 
ich niewinność, władze, nie licząc się z tern „nio- 
legalnem* rzecznictwem, stracą skazanych dziś lub 
jutro. Tymczasem trwa wrzenie, agituje się strajk, 
do którego tyle gotowych żywiołów nastręczają 
strajkujący już robotnicy masarscy, krawieccy, ga
zowniczy, a ostatniemi czasy znowu zegarmistrzow
scy, obok całej masy innych, wzburzonych nieu
stannemu rewizy runi i aresztowaniami po tylu fa
brykach i ulicach,

— Z wyroków partyjnych padł pod strzałami 
z rewolwerów na ul. Konopackiej majster wagono
wy, Al. Zom, i ślusarz warsztatów kolejowych, 
Antoni Bojewski.

—  P o ł o ż e n i e  w g a z o w n i  n a  u l i c y  L u 
d n e j  z a o s t r z y ł o  s i ę  wskutek aresztowania 
drugiego robotnika. W nocy s t r z e l a n o  p o d  
g a z o w n i ą  do  p a t r o l i ,  raniono kilku żołnierzy, 
jednego miano zabić.

—  Z rozkazu Skaiłona skazano 39 czeladników 
masarskich za strajk na zesłanie w oadalone gu
bernie cesarstwa.

—  Artysta-rzeźbiarz 8r. C h r z a n o w s k i ,  are
sztowany niedawno wraz z red. Galińskim, wypu
szczony został na wolność.

W Ł o d z i  zastrajkowali robotnicy w rzeźniach 
i w faoryce Birnoanma. Na ulicach ponowiły się 
w a l k i  b r a t o b ó j c z e  między robotnikami z fa
bryki Gromana a innych. Z a b i c i :  Józef Ł u- 
c z a k i Stanisław S k ó r o w s k i ,  —  r a n n y c h  
k i l k u n a s t u .  Wrzenie szerzy się coraz bardziej 
z powodu wypowiedzenia robót w większych kilku 
fabrykach

Z Warszawy. IA W y s z k o w i e  r o z s t r z e 
l a n o  w y r o k i e m  s ą d u  p o l o  w e g o  b a n d y 
t ó w  Tom. C z e c h o w s k i e g o  -St. S i j k i e w i- 
c z a i Ad. Z i ó ł k o w s k i e g o .

Wybuch bomb w Warszawie z  Warszawy do
nosi nasz korespondent (Grotj pod datą 25 b. m.

Coś się też knuje i coś przygotowuje, jak świad
czy p r z e d w c z e s n y  wczoraj d w u k i o t n i  
w y b u c h  b o m b  czy materyałów wybuchowych 
na irzeciem piętrze w domu 1. 47 przy ul P i wn e j ,  
który o 5-tej z wieczora zaalarmował całą W ar
szawę. S i l n e  a w i e d e t o n a c j e  a - tej , fabryce 
bomb* w mieszkaniu Stan P ę s k i e g o  robotnica 
z fabryk Lippopa i R aa’a dah tuż potem ohraz 
następujący w małej kuchni i pokoju: jedno okno 
zostało siłą wybuchu wyrwane całkowicie, szyn, 
zaś drugiego podziurawione były jak rzeszoto dro- 
bnemi śrócinami, na podłodze widniały kałuże za
krzepłej krwi. ściany zaś i sufit obryzgane były 
krwią i kawałkami mięsa. Prócz tego w mieszkanin 
znaleziono dosyć długą lurkę mosiężną, mającą 
około 7 centymetrów średnicy, 2 nasmołowcowane 
lonty, 3 kulki, jakiemi naładowane są szrapntle 
i dosyć duże kawałki skon- z dłoni, mięśni, oraz 
kilka kości, zdaje się pakowych.

Historya krótka Laboratorowie Ohrząszezowie 
(rouzina robotnicza) przyjęli na sublokatorów Pę 
skiego z żoną. Do nich przyszli wczoraj w odwie
dziny awaj robotnicy i zamknięci w pokojtó we 
trójkę „pracowali*.

Po wybuchu zginęli jak kamień w wodzie, uno
sząc rannego czy zabitego przez strych, dymnik 
czy też komin po dacnu sąsiedniej kamienicy — 
gdyż tu i tam są ślady krwawe pochodu

W krotce na miejsce wy padku przy był z pobli
skiego ,yrkułu komisarz z oddziałem policyi i woj
ska Ul. Piwną zamknięto i zarządzono rewizyę 
w domu Nr. 47, we wszystkich mieszkaniach, oraz 
rewizy ę przechodniów i 5 domów sąsiadujących 
z Nr 47.

W mieszkanin gazie nastąpił wy bucu. areszto 
wano żonę i matkę Chrząszcza, oraz żonę Pęskiego, 
i gdy nad wieczorem powrócił od roboty samego

W nierównej walce.
P O W I E Ś Ć .

Napisał 
M  J M  A  K .

58 (Ciąg dalszy),

— Aa. żołnierzom, sama?... dobrze, poczekaj, 
zaraz!... Kun ipka. niedługo wrócą! Pilnuj wi
kliny, nie puszczaj!..,. Topielców także odgar
niać'... Żeby was;... Idziemy, no, idziemy!

Biegł już z mą razem ku domkowi na wznie
sieniu, trik o że nic tam me wskórali

Wodę bvło widać, pieniącą się. wściekłą wo
dę, jak niosła zerwane z miejsc chałupy, woła
nia tylko słychać, rozpacznp wołania o pomoc: 
ręce się wyciągały mężcz.yzn. kobiet, dzieci i 
napróżno, zupełnif napróżno.

Żołdacy stali i patrzeli na to głupiemi, bez- 
myślnemi oczami i na wszystko odpowiadali je
dno swoie steoretypowe:

— Nielzia!
Wanazie gło-u brakło i słów, pieniądze wy

sypała z woreczka wszystkie, po rosyjsku ich 
zaczęła prosić, przekładać im. przemawiać do 
sumienia, nie nomogło nic

— Praczportow nie imiejut, uielzia! But- pra- 
czport wciu możno

— Ależ przecież oni toną, * oni utoną za 
chwilę!...

— Nielzia! Noczju druguje uieło. Noczjn my 
by poszli: dniom nielzia'

Chrząszcza dalej Sobierajów oraz 2 ich współlo- 
katorów, 2 gości i stróża dumu.

Rewizya w mieszkaniach nie dnia pozytywnogo 
rezultatu.

P o ś c i g  z a  z b i e g a m i  n i e  m i a ł  r e z u l 
t a t u .  Gonitwy sołdackie i rewizye uliczne trwały 
do późna w noc.

Dalsze groźby agiarynszów. Niedawno wyli
czyliśmy cały szereg gróźb, z któremi na swojein 
zgromadzeniu wystąpili w Wiedniu agraryusze, obe
cnie na posiedzeniu wydziału centralnego zakładu 
dla ochrony intnresów agrarnych nastąpiły dalsze 
groźby. Wysłuchać ich musieli obecni na posiedze
niu przedstawiciele ministerstwa rolnictwa, radcy 
ministeryalni Binder i Seidler, dalej przedstawiciel 
ministerstwa spraw wewnętrznych, radca Mahl- 
Schedl, tudzież przedstawiciel ministerstwa kolei, 
sekretarz dr Scheidl. Przewodniczący obradom ks. 
Karol Anersperg, członek Izby panów, oświadczył, 
że obeenośc jego jest demonstracją na rzecz inte
resów agrarnych. Na wniosek referenta Hohenbiu- 
ma uchwalono ogromną rezolucję, która pomiędzy 
innemi żąda, ażeby przywóz bydła włoskiego do 
Wiednia został naty chm.ast, wstrzymany. Rezolucja 
wzywa posłów agrarnych, ażeby w Radzie państwa 
zażądali od rządu natychmiastowego cofnięcia po
zwolenia na przywóz włoskiego bydła, a w ty m ce
lu mają owi posłowie nżyć „uajradykalniejszy ch“ 
środkow, nie cofając się nawet przed obstrukcją. 
Takie wska/ówki dają swoim posłom wielcy pano
wie, podpory tronu, obrońcy porządku i zwolennicy 
surowego regulaminu parlamentarnego, któryby u- 
niemożliwił każdą obstrukcję... prócz agrarnej. — 
Przedstawiciel ministerstwa rolnictwa. Binder, od
powiadał bardzo nieśmiało, usprawiedliwiając przy
wóz bydła włoskiego do Austryi tą okolicznością, 
że Austiya wywozi bydło nawzajem do Włoch, że 
więc chodzi o wzajemne stosunki handlowe. Agra
ryusze mimo wezwania ze strony radcy Bindera, 
ażeby zaufali rządowi, uchwalili jednogłośnie wspo
mnianą rezolucję. P&tryotyzm agrarynszów kończy 
się przy bydle i nierogaciźnie. Zajmujące właści
wości patryotyzmu.

Wiec nauczycieli szkół średnich o d b J się 
w Pradze przy współudziale delegatów wszystkich 
stowarzyszeń nauczycieli w krajach, należących do 
Austryi. Delegaci reprezentowali 5.000 nauczycieli 
przeróżnych narodowości. Prezydentem zjazdu był 
profesor Mendl z Berna, jako delegat ministerstwa 
oświaty przy był krajowy inspektor szkolny dr Lang- 
h a n s , czeską krajową Radę szkolną reprezentował 
inspektor dr Kastner. Pierwszym punktem obrad 
był wnioseK, ażeby rząd przyznał prawo do jedno
rocznej służby wojskowej tym uczniom szkół śred
nich, którzy ukończyli >1 klasę. Wiee uchwalił po
czynić kroki w tym kierunku. Wniosek dyrektora 
Bilego z Pragi o przyznanie dyrektorom 6-tygo
dniowego urlopu podczas feryj został uchwalony. 
Profesor Reichett referował sprawę ustanowienia 
30-letniej służby, tudzież sprawę pragmatyki i znie
sienia tajnej kwalifikacji. Profesor Mcndl z Berna 
wyraził życzenie, ażeby nauczycieli szkół średnich 
zrównano z urzędnikami państwowymi,: ażeby rok 
próby wliczano do służby, tudzież by suplentow na
dano stałe posady Profesor T w a r d o w s k i  ze 
Lwowa omawiał stosunki, panujące w g a l i c y  j 
s k i c h  szkołach średnich i żądał gfuntownej re
formy egzaminu dojrzałości, zwłaszcza zniesienia 
egzaminu pisemnego i ograniczenie ustnego.

Giron zen Się. z  Paryża donoszą, że Andr zej 
Giron ma się ożenić ze szwagrową znanego drama
turga Henuei]uina. Zaręczyny już się odbyły, a ślub 
ma wkrótce nastąpić. Młoda para przepędzi miodo
we miesiące w południowej Francji. Oto mały epi
log wielkiej komedyi salonowej. Przed czterema 
Jaty Gironem zajmował się świat cały. Był on wte
dy nauczycielem jęz\ ka francuskiego dla dzieci ów
czesnego następcy tronu saskiego. Ks. Ludwika, zo
na następcy tronu, nawiązała stosunek miłosny z nau
czycielem swoich dzieii. a gdy z tego powodu za
częły na dworze saskim powstawać komplikacje, 
para zakochanych uciekła w świat pewnej nocy 
grudniowej 1902 r. Następczyni tronu porzuciła ko
ronę, dwór i rodzinę dla nauczyciela prywatnego! 
Później okazało się, że nietylko dla niego. Roman
tyczne życie rychło się skończyło. Już w Genewie, 
pierwszej stacyi, gdzie się zatrzymali zbiegowie, 
Giron nie nmiał utrzymać się w swojej roli. Za
wróciła mu głowę sława swojego rodzaju. Pisał listy 
na wszystkie strony, przyjmował reporterów, był 
zbyt gadatliwy, nie umiał dyskretnie pozostać w cie
niu. Dziennik) belgijskie donosiły wtedy, że Andrzej 
Giron, jako syn majora inżynieryi, uczęszczał do 
szkoły górniczej w Leodyum, ale jej nie ukończył. 
Gdy fi iron otrzymał spadek w sumie 70.000 fran
ków, krewni chcieli go wziąć pod kuratelę, ale sąd 
nie przychylił się do tego żądania. Za pośrednictwem 
belgijskiego posła w Dreźnie dostał się Giron na 
dwór saskiego następcy tronu jako nauczyciel. Księ
żna Ludwika pośród dusznej atmosfery dworu dre
zdeńskiego przylgnęła do Girona, nie przewidując, 
jakie stąd powstaną zawikłama. Księżna i Giron 
wkrótce się rozeszli z tej przyczyny, że dwór sa
ski tylko pod tym warunkiem postanowił płacić by
łej następczyni tronu, a hrabinie Montignoso po roz-

Spoglądali na pieniądze pożądliwie i uśmie
chali się tylko.

Nizycki rozwiódł rękąrai,
— No powiedziałem ci, nie można, to nie 

można. Do ja na to poradzę. J a  nawet łódki 
nie mam. bo mi jej trzymać na rzece nie da
dzą!... Co ja na to, co ja!...

Gestykulował wyraziście na wyrażenie swej 
nienawiści i powracał pospiesznie do swojej 
tamy.

Porzuciła go na pół drogi, wróciła za wieś 
ku wzgórza, aby raz jeszcze spojrzeć na ten 
dramat i przyszła jej do głowy nowa myśl.

leszcze raz spróbuje, jeszcze raz. Ci żołdacy 
nie mogą pozostać obojętni na złoto. Obieca im 
dużo. oardzo dużo, ile tylko będzie mogła do
stać od matki, pożyczyć od wuja; wreszcie ma 
pierścionki, zegarek, to mniej bądź co bądź 
warte, niż życie kilkunastu ludzi.

Tym razem rozmawiała z jeduyiu Był jakiś 
inteligentniejszy, mówił nawet nieco po polsku.

— Ni, ni. nie możno me możno, a i nie trza. 
My sołdary, jak cc, to pod sąd a tam! Ni, ni, 
całkiem nie możno. Naczalnik żeby był, ten mo
że, ten wsio może.

— Naczalnik naczalnik? A gdzież on jest te
raz?

— At, on liulaiet, Bog jego znajet, gdzie
Może on w Zawichost siedzi, a może w sam
Sandoinir pajechał. trudno ngadnąć. trudno. 
A my nie możno, my nie!...

Szczerzył zęby i okazywał dobre chęci, dała 
mu przeto kilkadziesiąt kopiejek, za które prze
prowadził ją dziękując, kawałek drogi

— My sołnary. barysznia, my nie winowate, 
nam każut, a barysznia znajet, u nas strogc

N O W A  R !  F  O !1 (I A.

wodzie pewną snmę na utizymanie. O Gironie wkrótce 
zapomniano. Teraz piszą o nim z powodu jego za 
ręczyn ze szwagrową dowcipnego autora lars.

Stan zdrowia Chamberlaina. W  sobotę doniósł 
telegram, że Chamberlain dogorywa, że mianowicie 
jest już zupełnie porażony, akutkiom czego oślepł 
Tymczasem syn jogo Austen tlhamberlain w tele- 
giarnie do biura Routera zaprzecza tej wiadomości, 
iwierdząc, że ojciec jego Joe Chamberlain ma się 
znacznie lepiej i wraca stale do zdrowia. W so
botę znaczną część dnia przepędził nawet w ogro
dzie.

Samobójstwo koncortantKi. w  Berlinie miał się 
odbyć koncert pianistki Maryi Ludwiki Ritter. Tym
czasem nadeszła z Paryża telegraficzna wiadomość 
do urządzających koncert, że Marya R itter odebrała 
tam sobie życie. Denatka liczyła 30 roi- życia

Pożar okrętu. X T u  ło n  u donoszą: Na okręcie 
wojennym „Algecirus* w y b u c h ł  o g i e ż .  Spalił 
się c a ł y  o k r ę t .  Sądzą, że także kilka osób stra
ciło życie.

Ze stowarzyszeń.
W Kole artystyczno-literaekiem  we środę dnia

2B b. m. odbędzie się pogadanka prof. dra Augu
sta Sokołowskiego na temat: „Charakterystyka po
wstania listopadowego*. Następnie wspólna wiecze
rza Początek o godzinie 7 l/s.

Mianowania i przeniesienia. Prokuratorowi ikarbn w 
i zerniowcach. drowi Eugeniuszowi Zubrzyckiemu, przy 
przeniesieniu w stan  spoczynku wyrazi! cesarz uznanie 
za wydatną działalność.

Minister oświaty przeniósł Andrzeja Stopińskiego, okrę
gowego inspektora szkolnego w Nisku, do Przeworska, 
oraz nadat Stefanowi Zabierze/wskiemo, nauczycielowi 
kierującemu 5-klasowej szkoły w Ulanowie (Nisko) ty tu ł 
dyrektora.

Rada szkolna krajowa zatwierdziła w zawodzie, nau
czycielskim: Ludwika Sroczyńskiego i Józefa Prysłop- 
skiego, rzeczywistych nauczycieli gim nazjum  I w Rze
szowie. i nadata im ty tu ł profesorów; zamianowała Jana 
Baracza zastępcą nauczyciela głównego w żeńskiem ae- 
minaryum uautzycitlskiein w Przemyślu; w szkołach lu 
dowych: Ignacego Uzulcu dyrektorem, a Stanisława Sy
cą, Stanisława Tyraiiua i Jana  Planeckiego nau"zycie- 
lami 3-klasowej wydziałowej szkoły męskiej XXIV w 
Krakowie; Jan a  Szalcskiego nauczycielem 5-klasuwej 
szkoły w Dębnikach; Stanisława Ziembę. Ignacego VTró- 
blewskieg'0, Stanisława Wójc-ka i Jana  Piotrowskiego 
nauczycielami 4-klasowej szkoły pospolitej męskiej połą
czonej z wydziałową XXIV w Krakowie; Antoninę Rey- 
manównę uauezyeielku -1-klusowej szkoły pospolitej żeń
skiej połączonej z wydziałową im św. Anny w Krakowie.

Z kursów dla komet komunikują nam : Z powodu wy
jazdu prof. dra Ludumiła Korczyńskiego zapowiedziane 
jego wykłady 27 i 28 b. m. nie odbędą się.

Et. G a b r » y e l s k a ,  K r z y s z t o f o  ry,  
K  z a k o t w . Wynajmuje i sprzedaje pierw
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo
nie i pianole za gotowkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

fó if ln iy a ra  przed sadem,
(Z s a li sądowe,.).

K ra kó w . 26 listopaua.
Dzisiaj przed sądem przysięgłych w Krakowie 

rozpoczęła się rozpruwa kurna przeciw uczestnikom 
głośnych we wrześniu włamań do kilku lokali w 
Krakowie, z których nujwijkszem było włamanie 
się do handlu p. Marcelego Dutkiewicza przv Unii 
A— B w Rynku głównym. Rozprawa jest i z tego 
względu interesującą, że na ławie oskarżonych za
siadło 5 młodych osób, pochodzących z Królestwa 
Polskiego, gdzie, jak wiadomo, bandytyzm, mimo 
represji sądów polowych, szerzy się ciągle, skąd 
w pewnej mierze przerzuca się ua grunt gali
cyjski.

W dzisiejszy m procesie na ławie oskarżonych za
siadają: Henrvk S m ó l s k i ,  24 łat, liczący udie- 
wącz żelaza ze Suwalska (gub. piotrkowska), Józef 
S u m i ń s k i ,  24 lat liczący kucharz z Warszawy; 
Teofil G r  z e s z k i e w i’c z, 25-krawiec z Warszawy; 
Bolesław M a k o w s k i ,  23-łetni pokostnik z W ar
szawy, oraz .Józefa M a k o w s k a ,  żona poprzednie
go, również z Warszawy pochodząca.

Podług aktu oskarżenia sprawa przedstawia się 
następująco:

W lecie b. r. przybyli z Królestwa Polskiego do 
Krakowa dwaj złodzieje: Henryk Smólski i Józef 
Sumiński, którzy w celu zbrodniczych operacyj na 
tutejszym gruncie zawiązali spółkę złodziejską z 
Grzesikiewiczeni, małżeństwem Makowskimi, oraz 
ze biegłymi przed ujęciem icb przez władzę W ła
dysławem Dobrzańskim i Stanisławem Ciszewskim.

Miejscem spotkania Smólskiego, Sumińskiego i 
Ciszewskiego było mieszkanie Bolesława i Józefy 
Makowskich, dokąd zapiowadził ich Teofil Grze 
szkiewicz. Spółka ta  działała na podstawie ściśle 
oomyślanych planów, ofiary bywały naprzód upa
trzone, a to po dokładnem zbadaniu, czy może dać 
spodziewano korzyści. Wybierano kupców i insty-

bardzo strofo, oo!... Żeby nie to, barysznia, że
by nie to. czegóż człowieka nie ratować, jak 
gibniet, czego nie? My toże ludi, toże matku, 
a i swoich mamy, co toże, tak, jako i tut, bie
dny, roboczy lud. Myby bez płaty na łódkę sie
dli, d tamtych wszystkich przywieźli tut... A jak 
nielzia?... Jakby oni paczporty mieli, jakie wi
dy. ali druguju bumagu. ano, znamo. w migby
ich ratowali, w mig!

Jeszcze zaszła za wieś, jeszcze rzuciła okiem 
na rozdzierającą duszę scenę i nie mogła wy
trzymać, tego brutalnego widoku. Dramat zbli
żał się ku końcowi i trzeba było mieć stalowe 
nerwy, aby suchem okiem patrzeć, jak gma po
rzucone na pastwę losu ludzkie istoty

Wróciła do dworu i nie zatrzymując się na 
dole, gdzie oczekiwano na nią ze śniadaniem, 
poszła na górę, zamknęła się w pokoiku ua 
klucz i padłszy twarzą na poduszki, przeleżała 
tak całą długą godzinę, podczas której przesu- 
wały jej sit; w wyobraźni tylko co widziane 
obrazy, a na tle ich snuła swoją mrówczą pra
cę niestrudzona, ciekawa, szukająca prawdy 
myśl.

Po godzinie tej, zupełnie już uspokojona, po
wzięła jedno twarde i niezłomne postanowienie. 
Co ją czekało w niedalekiej przyszłości, gdzie 
pchnąć ją miał los, który sobie wybrała z całą 
świadomością wszystkich duchowych sił?... Nie 
wiedziała jeszcze jasno Jedno, co pozostawało 
jej do zrobienm na razie. to było tylko: precz 
stąd, precz, precz, precz'

Podniosła z poauszek twarz prawie natchnio
ną i z namiętnością wyciągnęła ramiona gdzieś, 
lakby ku jakimś we mgle przea mą unoszącym 
się postaciom.

tucye, rozporządzając# znacznym kapitałem. Badano 
ich lokale nietylko od zewnątrz, ale i na wewnątrz. 
A\ tym celu którykulwiek ze wsjiólników, a nieraz 
dwóch, kupowali w upatrzonych handlach jakikol
wiek przedmiot, a przy tej sposobności rozpatry
wali się w rozkłauzie ubikacji, zwracając w pierw
szym rzędzie uwagę, czy i gdzie z n a j d u j e  s i ę  
k a s a  w e r t h e i m e w s k a .

Praca ich w ciągu 5 nocy w czasie od 17 do 
23 września 1906 przyniosła obfity plon kiiku ty
sięcy koron w gotówce, gdyż bandyci nie marno
wali czasu w Krakowie. Badanie terenu ich dzia
łalności postępowało sz;, bko, bo Smólski przybył do 
Krakowa w towarzystwie Dobrzyńskiego i Ciszew
skiego w piątek 14 września, a już w nocy z dnia 
17 ua 18 września dokonali znacznej kradzieży z 
wiamaniom się do sklepu Aschera Samuela Spiry 
no Kazimierzu. Wieczorem dnia 17 września przy
był Smólski do sklepu Spiry i kazał sobie podać 
szklankę piwa. Piwo to pił całą godzinę i wdaw
szy się w rozmowę z kelnerem Natanem Weiss- 
raannem, budał rozkład ubikacyj. Z pokoju wyszedł 
na ogród, z ogrodu na podwórze, obserwował drzwi 
wiodące na ogród, i wyszedł. W nocy spółka roz
biła k.isę u Spiry, następnie sprawcy włamali się 
do szuflady biurka w kantorze i zabrali 301 kor. 
39 hal., w monecie zagranicznej: markach i ru
blach około 50 kor., dolara srebrnego amerykań
skiego i wycofaną z obiegu monetę austryaeką 20- 
centową. Równocześnie przetrząśli sprawcy szufla
dy w biurku i w ladzie sklepowej, zabierając na 
szkodę Mani Adolf kor. ] 4 i dwa pierścionki w ar
tości do 10 koron.

Następny dzień spędzili na wałęsaniu się i szu
kaniu dalszej ofiary, a pieniądze, z kraazieży po
chodzące, wysłał Dobrzyński do Rosyi lub do Kró
lestwa. gdyż zmieniał on pieniądze austryaekie na 
ruble i nadawał na tutejszej poczcie list pie
niężny.

Nazajutrz przystąpili do dalszego dzieła. Smól
ski w towarzystwie jednego ze zbiegłych towarzy
sz.) prawdopodobnie Dobrzyńskiego, przybył dnia 
19 września do wielkiego magazynu Aorabama Lin 
denbauma na Stradomiu i tu zakupując obuwie, 
rozpatrywał się po sklepie Potem we trzech hadali 
podwórze i wtedy spostrzegła ich stróżka Zofia 
Zielińska, która zaniepokojona poieci'a mężowi, aDy 
przed zamknięciem bramy zbadał schody i pusty 
sklep około magazynu. Zieliński, zamknąwszy bra
mę, wszedł dn opróżnionego lokalu i w tej samej 
chwili zbiegło na podwórze owóeh mężczyzn, a za 
nimi trzeci. Byli to: Smólski i dwaj jego towarzy
sze Dobrzyński i Ciszewski. Stróż wezwą: policyan- 
tów i rozpoczęto poszukiwania po całym domu, ale 
bezskutecznie, gdyż jedynie znaleziono w opróżnio
nym lokalu zarzutke, zostawioną przez któregoś ze 
sprawców, a w niej lampkę elektryczną i przepu
stko, opiewającą na nazwisko Smólskiego, a wre
szcie dojrzano otwór, wybity w ścianie, dzielący 
pusty lokal od magazynu Lindenbaumu. Że sprawcy 
tej usiłowanej kradzieży ODmyśiili za ania. naprzód 
drogę odwrotu, dowodzi, że przy murze, stanowią
cym granicę tej realności od ogrodu 00 . Misjona
rzy, znalazł właściciel składu węgla, Michał W iel
gus, który dzierżawi w tym ogrodzie swój skład 
przystawioną do inurn drabinę, a niejaki Antoni 
Wróbel przysypane ziemią trzy wytrychy. Wybity 
otwór w ścianie był w chwili ucieczki sprawców 
już tak wielki, że mógł nim dorosły człowiek wejść 
na klatkę schodową, prowadzącą do otwartego ma
gazynu. Gotówka w kasie Lindenoanma wynosiła 
460 kor. i 77 rubli, były tam n&dio i losy i pa
piery wartościowe, oraz książeczka Kasy oszczędno
ści. które sprawcy, ze względu na długie święta 
iz rae lic ie , mieli czas zrealizować bezpiecznie.

Nieudałą kradzież postanowili wspólnicy czem- 
prędzej powetować.

W sobotę popołudniu dn. 22 września b. r. przy
byli Dobrzyński. Ciszewski i Smólski do lokalu 
administracji „Naprzodu* i zakupili 15 kart po
cztowych z widokami.

Niewiadomo, czy niezbyt wielkie rozmiary znaj 
dującej się tam kasy ogniotrwałej, czy inne jakie 
względy skłoniły Smólskiego i jego towarzyszy do 
odstąpienia chwilowo od swego zamiaru, gdyż. ,aK 
to przyznaje sam Smólski, w sobotę wieczór udali 
się wszyscy trzej przed pomnik Jagiełły. Powzią- 
wszy zamiar okradzenia T o w a r z y s t w a  w z a 
j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń ,  Smólsk’ i Ciszewski 
usiedli na ławce, tymczasem Dobrzyński udał się 
po narzędzia, ukryte w jakimś domu. Po jego po
wrocie Ciszewski wybrał się na rekonesans do 
gmachu Floryanki, wkrótce jednak wrócił z oznaj
mieniem. że będzie trudno dokonać tam kradzieży, 
bo w pobliżu bramy mieszka portver i wszędzie są 
zaprowadzone dzwonki elektryczne. Te przeszkody 
skłoniły ich. że powrócili do planu okradzenia admi
nistracji „Naprzodu*, gdzie na podwórzu się za
kradli, następnie otwarli drzwi z sieni do lokalu, 
następnie arzwi z tylnej do frontowej ubikacji, 
gdzie za ladą stała kasa ogniotrwała. Tam Ciszew
ski i Dobrzyński zapalili lampę i przystąpili do ro
boty, zmieniając się przi pracy. Wywiercił onj 
dwie dziury w drzwuach kasy, następnie wyrwali 
blachę, odsłonili zamek i kasę otworzyli. Z kasy

— Jam teraz wasza, wasza, całkowicie wa
sza!

Na jawie spełniał się jej wiosenny sen; do 
szybko faiuiącycli piersi przycisnęła w tej chwili 
wszystkie nędze tego świata: wszystek głód, 
wszystkie rany, wszystkie nieszczęścia.

— A teraz do Warszawy, do Warszawy, do 
Warszawy!

Stara Czerska zdziwiła się, słysząc takie na
głe i uporczywe pragnienie córki i spoglądała 
po Nieżyckich ze zdumieniem.

— Ależ Wandziu, ja myślałam, że ty tu tro
chę odpoczniesz, przyjdziesz do siebie po kuia 
cyi...

— Nie, nie. nie!. . — powtarzał? swoje wy
trwale

Nieżyccy urazili się nawet, szczególnie pan. 
Balbina.

— Odwykłaś już od nas znpełnie; nie chcesz 
nas więcej znać.

Pomilczała moment, poteiu odrzekła z cicha, 
nie paprząc jej w oczy.

— Wcale nie ta przyczyna ciociu, aie i oj
ciec przecież sam chciałabym go zobaczyć co 
prędzej.

— A to co innego, co innego! — podchwy
cił pan Wincenty z radością, bo nauczony już 
raz w „Europejskim*, że Wanda nie żywi dla 
niego zbyt wiele szacunku obawia! się, aby te
raz me powiedziała mu czegoś podobnego z ra- 
cyi nieszczęśliwych powodzian.

Ale on jej był dzisiaj już zupełnie obojętny 
Zrozumiała, że walka z ludźmi podobnego ro 
dzaju pozostawała zawsze walką szlachetnego 
Don Kiszota z wiat-akam:

— Do Warszawy, do Warszawy! f
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zabrano gotówkę, stemple i marki, z biurka w tyl
nej ubikacyi także stemple i marki.

Kierownik administracji, Feiiks o tatter podał, 
że zabrano wówczas 48 koron goęówką, 9 marek 
pruskich i 10 fenigów, kilka marek tutejszych 
i stemple po 10 i hal trzy marki rosyjskie po ] 
i 2 kop. i 2 węgierskie. Łączna szkodę obliczu j>. 
S tatter nr 52 kor.

Łupem tej kraazieży podzielili się sprawcy na
zajutrz. omólski przyznjł, że otrzymał 13 toron 
i kilka, marek

Następną niedzielę dr. 23 września spędzili ban
dyci wesoło. Smólski upił się i pozostał przez po
południe w domu, a jegc towarzysze bawili się da
lej. Gdy wieczór powrócili Dobrzyński i Ciszewski, 
Smólski był już wytrzeźwiony. Tymczasem upił się 
Ciszewski i pozostał w domu. Tylko Dobrzyński 
i amólski postanowili wybrać się na miasto. Do ich 
towarzystwa wprosił się jednakże tym razem Józef 
Sznmiński, twierdząc, że jest „goły* i potrzebuje 
pieniędzy.

Zbadawszy razem teren koło handlu p. Marcelego 
Dutkiewicza przy hnii A-B. powrócili już przed go
dziną 10 wieczorem na zbadane miejsce i ukryli 
się za pakami w podworcu. Po zamknięciu bram’ 
wyjęli zbitą w oknie szybę i po kolei weszli do 
handlu p. Dutkiewicza. Na straży miał stać przy 
oknie, wychodząoem na podwórze, Józef Sumiński, 
a Smólski i Dobrzyński wzięli się do rozbicia kasy. 
Zmieniając się kolejno, wywiercili w kasie dwie 
dziury, hak.em rozdarli blachę w drzwiach kasy, 
następnie wyszarpywali tę blachę nożycami i w ten 
sposób odsłonili zamki. Następnie przy świetle świe
cy rozebrał Dobrzyński zamki kasy. Tressor kasy 
był jeszcze zamknięty, więc Sumiński wywiercił 
w nim dziurę, a Dobrzyński, założywszy hak, drzwi 
tressoru wyważył. W tressorze znalazł duży port
fel skórzany i począł go wypróżniać, a Smólski wy
bierał tymczasem z pudełka złoto i srebro. Drobne 
pieniądze, wyjmowana z innych schowków, wręczał 
Dobrzyński Sumińskiemu, który otworzył też ame
rykańską kasę liczbową, stojącą ne ladzie, skąd za
brał pieniądze.

Po tej robocie nastąpił posiłek. Pito piwo, spi
rytus jedzono czekolado i cukierki Na wycńodnem 
zabrano kilka pudełek sardynek, Klika paczek her
baty i czekolady, oraz trochę cukierków, kilka my
dełek i kilka flakonów perfum.

Ze zdobyczą, otwarłszy sobie bramę na Rynek, 
wyszli na ulicę i powTróciii do mieszKanie małżon
ków Makowskich koło godz. 4 nad ranem, gdzie 
nastąpił podział łupu. oraz raczen.e sio przyniesio- 
nemi deliKatesam.,

Wedle obliczenia p. liarceiegc Dutkiewicza oraz 
kierow nika jego handlu , p. Józefa Sowińskiego 

prawdy zab/an wówczas z kasy ogniotrwałej i a- 
merykańskiej kwotę 2.450 koron. W artosci skia 
dzionych towarów p Dutkiewicz nie je s t  w stanie 
obliczyć.

Kradzież ta p rzyn io sła  oDtity łup, to też skłoni
ło to Władysława Dobrzyńskiego i Stanisławę -Ci
szewskiego , że zaraz nazajutrz oświadczyli, iż 
z Krakowa w yjeżdżają. Tensam zamiar mieli rów
nież Smólski i Sumiński, i w tym celu wybrali się 
na dworzec łBejowy, gdy jednak do chwili wyja
zdu pociągu dzieliło ich jeszcze kilka godzin czasu, 
wstąpili do restauraeyi Weindlinga przy kolei i tu 
zostali przez insjfektora policyi, p. Mohra, aieszto- 
wani. Tymczasem Dobrzyński i Ciszewski zbiegi .

Przy osobie aresztowanego Henryka Smolskiego 
znaleziono banknot 100-rubiow'y, 2-ł6 koron 26 ha
lerzy, zas za koszulą 500 koron. Nadto 1 aolara 
brazylijskiego, pochodzącego z kradzieży u Aschera 
Spiry, stemple po 10 halerzy, oraz marki i fenigi 
pruskie, skradziono w administracji „Naprzodu*, i 
czekoladę z handla p. Dutkiewicza, a także spore 
narzędzie w kształcie nożyc, którem sprawcy posłu
giwali się przy włamywaniu się do kas ogniotrwa
łych.

Przy Rumińskim zakwestionowano kwotę 16 Ko

ron 34 haierze, 7 kopiejek, 10 starych monet, 2 
jego książki robotnicze z metryką, i walizkę z bieli
zną , oznaczoną litetami W. D ., uależącą do zbie
głego W ładysława Dobrzyńskiego.

Rewizya, przeprowadzona w' mieszKamu, zajmo- 
wanem przez Bolesława i Józefę maiżonkow Ma
kowskich, tudzież przez Teofila Grzeszkiewicza, wy
kryła w ich posiadaniu koibę do wiercenia dzim 
w żelazie, dalej czekoladę, cukierki, Łerbatę, pudeł
ko z sardynkami, marki cłowe statystyczne, pocho
dzące z handlu p. Dutkiewicza, następnie stare mo
nety obcokrajowe, pochodzące już to z tego handlu, 
już to ze sklepu Aschera Spiry, wreszcie znaczki 
pocztowe rosyjskie, pochodzące z kradzieży w aumi- 
nistracyi „Naprzodu*.

Smoiski aresztowany w poniedziałek dnia 24 
września, został przy trzymany w aresztach policyj
ni ch. Korzystając z przeprowadzania go do nim a 
policyjnego, rzucił się do oKna pierwszega piętra, 
wyskoczył i zbiegł. W ucieczce prz.vbył do Makow
skiej , zmienił swą marynarkę na surdut Makow
skiego, włożył na głowę kapelusz Grzeszkiewicza, 
dał Makowskiej do zmiany banknot 5-rnblowv i ze 
zmienionemi przez nią pieniędzmi poajął dalszą 
ucieczkę.

Na staeyę kolejową przybyły o całą godziną 
przed czasem odejścia pociągu

Przed dworcem stał żandarm ze zwykłenj 
medalam1 na piersiach rozmawiał z opasłym 
strażnikiem i rzucał surowe spojrzenia ku bio
rącym z powozu rzeczy posługaczom stacyjnym, 
odpow,aaa iącym na wszystkie pytania jakimś 
śmiesznie łamanym rosyjskim językiem

Poczekalnia była pusta, kręciła się po niej 
ledynie jakaś okoliczna widocznie mieszczka 
i desperacko szukała czegoś po ścianach, za
wieszonych od góry do uołu jaskrawymi afisza
mi reklam

— Ach Boże, mój Boże, och, Jezusie najsłod
szy!... — biadała trwożnym szeptem.

Ujrzawszy wcnodzącą Wandę z matką, prze
stała biadać, przystanęła w  kąciku na chwńlą 
wyczekująco i dopiero gdy Czerska odpowie
działa coś córce głośno, wysunęła się ku nim 
uradowana.

- Przepraszam panie, przepraszam dobro
dziejki moje — zaczęła ostrożnie półgłosem — 
Ale czy tu wolno mówić po nasztinu, po pol
sku!.,.

Wanda zdziwiła się niezmiernie
— A jakżeż dlaozegóżby nie?!
— Dziękuje, pamuńd, dzięknją najsłodszej 

mojej! --  zawołała już śmielej. — Ja  bo ,iuź 
byłam w strasznym kłopocie, w strasznym!... 
Och. najmiłościwszy JezuniuL.

Kręcące jej się w oczach łzy ocierała pospie
szn ie  wielką kolorową chustką.

(C. d. n )
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W obławie za nim agenci policyjni Hradecki i 
Jakób Karcz przydybali go na Rybakach. Pochwy
cony przez nich, stawiał im gwałtowny oDÓr. Kopał, 
gryzł i drapał ich po rękacn. wzywając pomocy 
przechodniów przed „ b a n d y t a m i * .  Pomocy ta 
kiej , nie jem u, lecz wyczerpanym już na siłach 
agentom policyjnym uazielili dość wcześnie przecho
dzący Feinknopf i Adolf (Joldberg i w tsn sposób 
Smolski został ponownie aresztowany.

Po uwięzieniu ca łe j. oprócz zbiegłych Dobrzyń
skiego i Ciszewskiego szajki, rozpoczęto szczegóło 
we przeciw nim śledztwo policyjne, potem sądowe, 
na podstawie któregj prokuratorya państwa oskar
żyła Smolskiego i Sumińskiego o zbro inię kradzie
ży, pierwszego przytem o gwałt publiczny — dalej 
Grzeszkiewicza. Makowskiego i Makowską o zbro
dnię uczestnictwa w kradzieży — a dzisiaj rozpo
częła się przeciw wymienionym podsądnym rozprawa 
Karna.

Rozprawie przewodniczy radca sądu kraj. Fe 
rens. oskarża prokurator dr Chwalibogowski. obronę 
Smóiskiego prowadzi adw, dr Liobling Sumińskiego 
adw dr Landy, zaś Grzeszkiewicza adw dr Dal- 
let. Ławę przysięgłych składają pp. Fr. Albin, dr 
M. Geisler. Stefan Iglicki, Franciszek Kopiczyń
ski, Feliks Laksbergcr. Franciszek Rajal. Fr. Sani- 
ternia. L. Schenker, J. Mnnschein, Jan  Nowak, Fr. 
Wąsiołek i St. Żurawski: na zastępcę wylosowano 
p. Stanisława Miętusa.

Po odebraniu przysięgi od sędziów przysięgłych 
i odczytaniu aktu oskarżeni i, które trwało prze
szło godzinę, rozpoczęło się przeslaehanie oskarżo. 
nych SmólsKiego, Sumińskiego i Grzeszkiewicza- 
oskarżeni o współwinę Bolesław i Józeia Makow
scy nie stawili się. do rozprawy, wobec czego prze
wodniczący zarządził dostawienie ich przez agenta 
policyjnego Świerka, który powrócił jednak z ni- 
ezem, gdyż oskarżeni Magowscy, zamieszkali pod 1 
d na Grzegórzkach, według opowiadania sąsiadów, 
w y d a l i l i  s i ę  jeszcze w sobotę ze swego mie
szkania i d o t ą d  n i e  w r ó c i l i .  Wobec tego 
Tozprawę przeciw oskarżonym Makowskim o d r o 
c z o n o

Osk. S m ó i s k i .  24 lat liczący, o pociągłej, po
spolitej twarzy, bez zarostu, wysoKi, chndy zezo
waty, wygląda więcej na zwykłego złodzieja kie- 
szonkr wego, niż na utalentowanego włamywacza. 
Do winy poczuwa się W Kosyi brał udział w agi- 
tacyi politycznej, dowiedziawszy się zas, że sku 
tklem denuncjacji ma się odbyć u niego rewizya, 
uciekł do Warszawy, potem do Sosnowca. Tu po
zwał się z CiszewsKim i DoDrzanskim i z nimi za 
przepustkami przybył do Krakowa 13 września.

P r z e w - Cóżeście tu robili?
I  m o 1 s k i: Zwiedzaliśmy Kroków. Szukałem kil

ka dni zajęcia, ale go nie znalazłem. Towarzysze 
zaproponowali mi że mają łatwy sposób zarobki 
który mógłby przynieść ładne dochody.

P  r z e w .. Okradanie?
O s k .  Tak.
P r z e  w. A cóż pan na to?
S m ó i s k i  Zgodziłem się na piopnzycyę.
W dalszym ciągu opowiada Mnólski o włamaniu 

do nandlu i restauracyi Aschera Spiry, przeczy je
dnak stanowczo, jakoby przed włamaniem sklep 
oglądał. „Robotę* wykonali Ciszewski i Dobrzyń
ski, „zarobionem." pieniądzmi podzielili się, przy- 
ezern Smolski otrzymał 103 kor. i dolara.

Co do włamania się do sklepu Lindenbauua, 
Smól iki wypiera się czynnego ndzialn w powyższej 
rozprawie i twierdzi, że tylko pilnował. Ogółem 
biorąc, całą winę spędza oskarżony Smóiski na Do
brzy oskiego i Ciszewskiego.

Frok.: Czy pan nie w.e. dotąd wysyłał Dobrzyń
ski pieniądze po pierwszej wyprawie?

S m ó i s k i -  Zdaje mi się, że dt> Skierniewic, czy 
gdzieś w okolicę Warszawy.

Na pytanie jednego z sędziów przysięgłych, opo
wiada oskarżony, że uciekł z Królestwa Polskiego 
w ubawie przed aresztowaniem. Odezwy rewolucyj
ne otrzymywał od komitetu rewolucyjnego, bliższych 
jednak wyjaśnień w tej sprawie udzielić nie chce. 
W Kutkowie szukał zajęcia w jednej tylko fubiy- 
ee, gdz.e pytał się portyera, czy nie ma mitjsoa.

Poaczas przesłuchiwania osk. Smólskiegj obecny 
na sali p. Jabloner, w którego sklepie przy ulicy 
Kloryaóskiej dopuściła się we wrześniu b. r. nie- 
wyśledzona banda włamania, przyczem zabrano mu 
irebrne nakry cie stołowe, rozpoznał między złozone- 
mi w sądzie „cnrpora delieti* także kilka przed
miotów, skonfiskowanych oskarżonym, a pochodzą
cych z kradzieży na szkodę jego popełnionej. Jak 
się więc pokazuje, i tego włamania dopuściła "się 
spółka włamywaczy, stojąca obecnie przed sądem. 
Co do tej sprawy zostanie rozszerzony akt oskar 
zenia.

P r o k u r a t o r :  Kiedy zaczęliście operarye u Lin- 
denbaum»?

S m ó i s k i :  Przed dziesiątą. Gdy stróż wszedł do 
sklepu Lindenbauma. otwierając drzwi, zakrył mnie 
niemi, skutkiem czego uciekłem Narzędzia do wła
mywania ukrył w ogrodzie Misjonarzy Dobrzyński,

Po ł-jgodzinnej pauzie o godz:nie 1 popołudniu 
przystąpił przewodniczący do dalszego, bardzo szcze
gółowego przesłuchanie Smóiskiego na wszystkie 
fakta zarzuconych mu kradzieży.

Kronika lwowska.
L w ó w ,  26 listopada. 

Schwytanie zbiega w  okolicy Zamarstynowa,
przytrzymał policjant onegdaj w nocy Wincentego 
Paparę. niebezpiecznego kryminalnika, który przed 
14 dniami uciekł z innymi z więzienia zakłada kar
nego Dapara nie stawiał wcale oporu, Widoczni > 
14 dni na wolności nie hardzo przyjemnie spędził. 
Nie chciał w policyi ani siowa powiedzieć, co przez 
ten czas robił i gdzie przebywał

W usługach caratu. Izba radna postanowiła wy
puścić na wolną stopę słuchacza medycyny M. Ra- 
fałowskiego, aresztowanego we Lwowie pod zarzu 
rem utrzymywania stosunków 3 przytrzymanym w 
Sokalu Rosjaninem. J. Asem Prokurator sprzeci
wił się temu, rozstrzygać więc będzie sąd wyższy 
Piócz Rafałowskiego pozostaje nadal w więzieniu 
As i włościanin Łuć Tacyan z Uhtynowa, z pod So
kala. Włościanina tego, jak wiadomo, zadennneyo- 
wal lego szwagier. Skutkiem tego znaleziono u nie, 
go kilkadziesiąt sztuk browningów. Broń t,ę miał 
mu dać \.s do przeniesienia przez granicę do Ro 
syi. U Asa. podczas rewizyi w hotelu sokalskim 
znaleziono jaz ś świstek, na którym napisany był 
sposób wyrabiania bomb.

Sprawa dr Kraszewskiego' nie jest rozstrzygniętą, 
akta sądowe znajdują się jeszcze w ministerstwie 
sprawiedliwości.

Reoertoar teatru lwowskiego.
We wtorek „Boccacio*.
We urodę; .Bolesław Śmiały'

l Kosyi i lata loitif.
O przebiegu konterencyi polskich uczestni

ków komisyi dla ziemstw w Królestwie z pre
zydentem gabinetu Stołypineic w sprawie szkol 
ni c twa donoszą dziś następujące szczegóły: 
W konterencyi tej brali udział ze strony rządu 
ministrowie Kaulmann,  Gerasirnow,  Fi lo-  
zoiow i Gerbel ,  z polskiej strony pp • 0- 
strowski ,  Gawroński  i Dobi ecki .

Rozmowa toczyła się o całej kwestyi szkol
nej i była rodzajem sporu, podczas ktorego z 
jednej strony Polacy scarali się dowieść konie
czności zaprowadzenia wykładów w języku pol
skim w niższych, średnich i wyższych zakła
dach naukowych rządowych w Królestwie Pol- 
skiem. z drugiej znów pp.: Gerasirnow i Kauf- 
roann bronili konieczności wykładu w języku 
rosyjskim.

Stołypin przysłuchiwał się wymianie zdań 
vy milczeniu, i tylko na początku rozmowy oś
wiadczył, że un i wfe r s y t e t  r o s y j s k i  w War-  
s za w i e  p o w i n i e n  z o s t a ć  i że to j e s t  
k w e s t y ą  z d e c y d o w a n ą  Co zaś dc prze
niesienia innych zakładów naukowych wyższych 
do Cesarstwa, jest to na razie kwrestva otwarta. 
Pp. Ostrowski. Gawroński i Dobiecki n,e opo
nowali przeciw przeniesieniu wyższych zakładów 
naukowych, lecz stawili za warunek p o z o s t a 
w i e n i a  w k r a j u  i c h  b u d ż e t ó w  o r a z  
i n s t y t u c j i  p o m o c n i c z y c h  naukowych.  
W końcu wszyscy trzej przedstawiciele społe
czeństwa polskiego dowodzili potrzeby otwarcia 
w Królestwie Polskiem pewnej liczby szkół 
z językiem wykładowym m a ł o  r u s k i m  i li
t e w s k i m  dla pragnących uczyć się w tych 
językach.

Z dzisiejszych depesz zasługują na uwagę 
doniesienia o wezwaniu rządu wystosow^anem do 
żydów i o odpowiedzi, jaką na to dali żydzi 
w Ode s s i e .  Nowa ta taktyka rządu w kwestyi 
żydowskiej nasuwa podejrzenie, że rząd potrze
buje gwałtownie nowej — p o ż y c z k i
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Nowe napady na siacye.
Warszawa. Na stacyi U h i y s k linii inbel- 

skiej wykonano napad zbrojny na stacyę. Na
pastnicy d y n a m i t e m  z b u r z y l i  b u d y n e k  
s t a c y j n y ,  z a b i l i  ż a n d a r m a  i zrabowali 
20 0 0  rubli. Są cakze ranni.

Sosnowiec W sobotę dnia 24 brn. napadło 
tn na pociąg towarowy 150 l u d z i  u z b r o j o 
nych.  Zrabowali oni około 59 pudów węgla i 
uciekli

Ograbienie Inkasenta.
Wapszawa Na ulicy D o b r e j  dokonano na

padu na inkasenta monopolu. W walce za 
b i c i  ż o ł n i e r z  i d w ó c h  n a p a s t n i k ó w .  
Zrabowano 15.0u0 ruDlI.

Odroczenie wyborow do b n u j .
Petersburg Wiadomość o rzekomem zamia

rze rządu o d r o c z e n i a  w y b o r ó w  do Du
my do k o ń c a  s t y c z n i a  potwieidzają teraz 
w kołat h rządowych.

Sprawa iynowska.
Petersburg Półurzędownie oświadczają, że u- 

siłowania pewnych kół o wpłynięcie na rząd na 
niekorzyść dla kwestyi żydowskiej nie wstrzy
mają rządu od uprowadzenia koniecznych u ł a 
t w i e ń  d l a  ż y d ó w  Ostateczne załatwienie 
kwestyi żydowskiej musi się załatwić w D u
mie.  ale rząd musi. bez względu na pewne koła. 
u s u n ą ć  p o l i c y j n e  z a r z ą d z e n i a  i ogra 
niczenia dla żydów w handlu i przemyśle i o- 
czekuje po tern. że żydzi z pośród siebie nie 
będą dostarczali t y l k o  r a b u s i ó w  i r z u c a 
j ą c y c h  bomby,  a niewątpliwie przyniesie to 
korzyść całemu narodowi rosyjskiemu.

Peter sburg (Pet. Ag. tel.) W ogłoszonym pół- 
urzędowem oświadczeniu w kwestyi żvdowskiej 
powiedziano, że załatwienie kwestyi nadania 
żydom prawa nabywania ziemi oraz zniesienia 
strefy osiedlenia, powinno być pozostawionem 
Dumie państwowej, gdyż obecnie w czasie uru
chomienia całej własności ziemskiej oba zarzą
dzenia byłyby przedwczesne Jeszcze przed zwo
łaniem Dumy przeprowadzone będą następujące 
zarządzenia:

Zniesienie ograniczających przepisów policyj
nych w 25 guberniach położonych w ew nątrz 
strefy  osiedlenia, ogłoszenie różnych postanow ień 
dotyczących żydów p o z a  g r a n i c a m i  o s i e 
d l e n i a  oraz zniesienie przeszkód handlowych 
dla żydów.

Odessa, (Pet. Ag tel.). Członkowie rad wy
znaniowych tutejszych synagog i bożnic uchwa
lili przystąpić do partyi p o k o j o w e g o  o d r o 
d z e n i a  i program ten rozpowszechnić wśród 
ludności żydowskiej, motywując ten krok tem, 
że żydzi pragną p o k o j o w e j  p r a c y  D u m y  
i że po większej części n ie  są  o n i r e w *1 u- 
c y o n i s t a m i  i nie pochwalają czynów ant i -  
k o n s t y t u c y j n y c h ,  jak manitest wrborski. 
który zagraża istnieniu Dumy. Żydzi n ie  ma
ją  z a u f a n i a  do partyi kadetów.

Przygotowania do nowych po
gromów.

Odessa. W mieście rozrzucono znów prokla
macja, wzywające ao pogromu żydów Prokla- 
macye te wywołały wielka, panikę wśród t.utej 
szej ludności żydowskiej, która wie dobrze, że 
obecny generał-gubernator Odessy K a u 1 b a r s 
p o p i e r a  r u c h  a n t i s e m i c k i .  — Wybitni 
przedstawiciele żydów zwróci u się po pomoc do 
prezydenta gabinetu Stołypina.

Nowe wydatki ja  katów.
Petersburg Z powodu coraz częściej stoso

wanej w ostatnich czasach kary śmierci zaszła 
potrzeba d o d a t k o w y c h  k r e d y t ó w  na pc  
krycie kosztow wykonania wyroków, oraz na 
g r a t y f i k a c y e d la  u r z ę d n i k ó w  p o l i 

c y j n y c h  i s ą d o w y c h .

Na stos!
Petersburg Robotnicy okrętów kursujących 

po Newie w r z u c i l i  wczora, jednego z robo
tników. który nie chciał przyłączyć się do straj 
ku, na stos płonącego drzewa skąd wydobyto 

później na pół zwęglonego.

stronnictwo terorystyczne wyznaczona została 
do wykonania z a m a c h u  na c a r o w ą  ma
t kę.  Dotycnczas atoli, mimo przeszukania wszy
stkich hotelów, nie powiodło się policyi ująć 
poszukiwanej.

Remrizye t aresztowania.
Grodno (Pet. Ag. tel.). Podczas rewizyi w pe- 

wnem mieszkaniu przy ulicy Targowej z n a l e 
z i o n o  4 b o m b y  i 5 s k r z y ń  z n a b o j a m i .  
Trzy osoby aresztowano.

Tw er. (Pet Ag. tel.). Aresztowano tutaj 8 
r e w o l u c j o n i s t ó w ,  przy których znaleziono 
r e w o l w e r y  naboje, jakoteż plan napadu, 
iak: miał być wykonany w Moskwie.

cukrowni jaroszew- 
wńcząoego Ib.OOO

Proces iołnlerskl.
Tyflis. (Pet. Ag. tel.) Wczoraj rozpoczęła się 

tutaj rozprawa przeciw 220 żołnierzom pułku 
samnrskiego. Piąta kompania tego pułku zbun
towała się dnia 30 lipca b. r.

G r a b i e ż e .
Poitawa W nocy w L u b n a c h  bandyci z 

c e r k w i  T r ó j c y  skradli pieniądze i różne 
przedmioty na sumę 2 0 .000  rubli. Aresztowano 
kilKa osób podejrzanych.

Elizahetgrad. W bliskości 
skiej z a b i t o  k a s y e r a ,  
rubli i ś m i e r t e l n i e  r a n i o n o  woźnicę. 
Eandvci w pośpiechu zdążyli jedynie z a b r a ć  
w o r e k ,  zawierający 100 rubli, pozostałe zaś 
pieniądze, znajdujące się a pasa i pod odzieżą 
zabitego, ocalały. Aresztowano kilku robotników 
i włościan, którzy wiedzieli o przyjeżdzie ka
syera.

I/fi-8. V pobliżu stacyi Szarapan o g r a b i o 
no u r z ą d  p o c z t o w y .  Napastnicy zatrzymali 
pociąg, wtargnęli do wagonu pocztowego i z a- 
b r a l i  c a ł ą  g o t o w i z n ę  — około 30 .000  
rublt. Są ranni i zabici. Napastnicy zbiegli.

Kuiais Na p o c i ą g  p o c z t  owy,  jadący z 
Czaturi napadli uzbrojeni oandyci i zrabowali
21.000 rubk. przyczem zranili żołnierzy z o- 
chrouv.

M m w  w BiniiiiiiisiciK.
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budapeszt. Po pizyjęciu delegacji austrya- 
ckiej, przyjął cesarz delegację węgierską. Po 
przemowie powitalnej prezydenta wygłosił ce
sarz tę samą mowę tronową, jaką wygłosił do 
deiegacyi aus^ryckiej, puczem nastąpił „cercie*. 
(Zobacz artykuł p. t.: Delegacje w Budapesz
cie * — Przyp red.).

Budapeszt. Z przedłożonych delegacyom dwóch 
, ksiąg czerwonych*1, zawiera pierwsza dokumen
ty, dotyczące rokowmń dyplomatycznymi w spra
wie M a r ó k k a  i zwołanej następnie konferen- 
cyi w A 1 g e c i r a s, druga dokumenty dyplo
matyczne w sprawie M a c e d o n i i .  Książka 
szara dotyczy rokowań handlow-o-cłowycn z Se r 
bią.

Rozmowy cesarza.
Wiedeń. O rozmowach cesarza z człon

kami deiegacyi na cerclu donoszą jeszcze  
następujące szczegóły:

Z młodoczeskim posłem R y b ą  rozm a
wiał cesarz o bliskich nowych wyborach 
do Rady państwa, przyczem  zaznaczył, ż e 
o d b ę d ą  s i ę  o n e  j u ż  n a  p o d s t a w i e  
n o w e j  u s t a w y  w y b o r c z e j .  Z mnymi 
posłami rozmawiał cesarz o noweli prze
m ysłowej a z hr. Beymem o bliskim swoim  
w yjeździć do P r a g i .  — Także rozmowy 
z w ę g i e r s k i m i  członkami deiegacyi by
ły pod względem politycznym  barazo inte
resujące. Zwróciło powszeenną uwagę, źe 
cesarz z kilku członkami p a r t y i  n i e z a 
w i s ł o ś c i  w c a l e  n i e  r o z m a w i a ł .  Do 
członka Izby m agnatów, hr. Horyna, ce
sarz wyraził ubolewanie, że członkowie tej 
Izby w tak małej liczbie uczęszczają na 
jej posiedzenia i że nie interesują się w na
leżytej mierze sprawam i państwowemi.

Jak stw ierdza korespondent «Neue Fr. 
Presse», z uwag cesarza w ynikało jasno, 
iż d u ż o  z a l e ż y  mu  r a  r y c h ł e n i  
p r z e p r o w a d z e n i u  r e f o r m y  w y 
b o r c z e j  w f o r m i e  u c h w a l o n e j  p r z e z  
I z b ę  p o s ł ó w  Ze zwolennikam i raformy 
cesarz rozmawia1 długo i bardzo życzli
wie, natom iast z p r z e c i w n i k a m i  k r ó 
t k o  i c h ł o d n o  a niektórych z nich zu
pełnie i g n o r o w a ł .  Zwolennicy reformy 
widzą w tem ważną e n u n c y a c y ę  c e s a 
r z a  n a  r z e c z  r e f o r m y  w y b o r c z e j .

Koniereacye ministrów.
Budapeszt. Wczoraj po południu odbyła się 

u dra Wekerlego konfereneya ministrów, w któ
rej wrzięli także udz ał minister spraw zagrani
cznych Aehrenthal i prezydent ministrów bar. 
Beck.

Rcmisya budżetowa.
Budapeszt. Komisya b u d ż e t o w a  deiegacyi 

a u s t r y a o k i e j zebrała się wczoraj po posie 
dzeniu delegacji pod przewodnictwem pos. B o b- 
r z v ń s k i e g o, który na wstępie posiedzenia 
zapytał się czy komisya zgadza się, aby wszyscy 
referenci zatrzymali swe referaty Del. hr. M er  
v e l d t  prosił o zwolnienie go od referatu or- 
(linanum wojskowego. Na wniosek br. Chlu-  
m e c k y’e g o otrzymał referat ten h r C1 a m 
M a r t i n i t z W sprawie przydzielonego komisyi 
wniosku o udziale austryackich min.strów w ob
radach deiegacyi wniósł br. O b l u m e c k y  wy 
bór subkomitetu z trzech członków. Na wniosek 
del .  B i b y  uchwalono wybrać snbkonntet z 
członków, w którego saład weszli z Polaków 
delegaci D u l ę b a  i Ma d e j s k i .

go

Poznań. Ś. p. ks arcybiskup Stablew ski przyj
mował w sobotę znaczną liczbę osób, między 
innymi posła dra C h ł a p o w s k i e g o  i swego 
lekarza, dra P a n i e ń s k i e g o .  Nikt przytem 
nie zauważył u niego oznak wzmagającego się 
cierpienia, a i dr Panieński nie stwierdził ob
jawów niepokojących. Nad wieczorem ks. S t a- 
b l e w s k i  napisał jeszcze pięć listów do bisku
pów i księży w Galicy i w sprawie strajku 
szkolnego i po kolacyi udał się na spoczyneK. 
Dopiero nad ranem śpiący w przyległym pokoju 
kapelan usłyszał dziwny szmer, a gdy przystą
pił do łóżka arcybiskupa, znalazł go  ju ż  b ez  
ż y c i a .

Poznań. Panuje tu ogoine mniemanie, że 
śmierć ś. p. ks. arcybiskupa Stablewskiego 
przyspieszyły o s t a t n i e  z a t a r g i  z władzami 
pruskiemi w sprawie polskiego strajku szkolne
go. Osłabiony chorobą organizm jego uległ wy
wołanemu tem. zatargami wstrząśnieniu Krążą 
pogłoski, że właśnie w ostatnich dniach rząd 
pruski w szczególnie o s l r y  i b t z w z g l ą d n y  
s p o s ó b  n a l e g a ł  na a r c y b i s k u p a ,  aby 
zmienił swoje stanowisko wooec strajku szkol
nego. Wiadomo, że także poprzednik ś. p. ks. 
Stablewskiego, ks. arcybiskup Dinder, otrzymał 
krótko przed śmiercią brutalny list od ówcze
snego pruskiego ministra oświaty Gosslera.

Berlin. Z P o z n a n i a  donoszą: Cd kardy
nała sekretarza stanu, M o r r y  ae  V a 11 a, nad
szedł do kapituły tamtejszej telegram tej treści: 
„Papież g ł ę b o k o  w s t r z ą ś n i ę t y  w i a d o 
m o ś c i ą  o ś m i e r c i  a r c y b i s k u p a  S t a  
b l e w s k i e g o ,  modli się za jego duszę*. — 
Zwłoki złożone zostały w głównej sali pałacu. 
Pogrzeb odbędzie się we środę. Zwłoki pocho
wane będą w grobowcu, który ks. Stablewski 
przygotować kazał już za życia.

Lwów. We Lwowie odbędzie się w środę ra
no uroczyste nabożeństwo za duszę ś. p. arcyb. 
Stablewskiego w katerze łacińskiej i ormiań
skiej

Strajk szkolny w zaborze pruskim
Berlin. W Gocziczewie (?) w W Księstwie 

Poznańskiem przyszło wczoraj do starcia, któ
rego przebieg był następu ;ący: Dzieci szkolne 
uaały się pochodem do kapliczki Matki Boskiej, 
gdzie zgromadziła się też cała luaność wsi. 
Tam napadnięto na nauczyciela Scholza, który 
musiał się bronić rewolwerem. Wzburzony t łum 
s t r z e i a ł  do ż a n d a r m a  i obrzucił go ka
mieniami i błotem. (Wiadomość ta, pochodząca 
z hakatystycznego źródła, wymaga jeszcze po
twierdzenia. Przyp red.)

M a  panów 1 plurainosć.
Wfeaeń. Ks. Schoenbnrg. wiceprezes Izby pa

nów i przywódca partyi środka, ogłasza w „N 
Fr. Presse* następujące pismo:

„W niedzielnym numerze „N. Fr. Presse* 
znajduje się uwaga, że centrum Izby panów nie 
przyłączyło się do akcyi za systemem piural- 
nym. Byłbym bardzo zobowiązany, gdybyście 
panowie zamieścili sprostowanie, źe przeważna 
większość centrum o ś w i a d c z y ł a  s i ę  za  
pl u ra ln oś c  ią*.

V alle i ministerstwa spraw wewnętrznych, u 
stóp pomnika filozofa Speaaghen, eksplodowała 
wczoraj wieczorom o goazinie 6 z wielkim hu
kiem petarda. Wybuch nie wyrządził szkoay, 
wywołał atoli wielką panikę na ulicy. Policya 
przypuszcza, że jest to podobny akt teroryzmu 
anarch.stów jak podłożenie bomby w katedrze 
św. Piotra.

G ecnnstracya floty
Paryż. Pómrzędowy „Temps* donosząc o wy

jaździe kilku okrętów francuskich na wody ma
rokańskie, stwierdza, że chodzi tn o ewentual
ną akcję Fiancyi 1 Niemiec w Marokku nie w  
celach zaborczych, ale celem zaprowadzeni słu
żby bezpieczeństwa w Tangerze. Nie jest je
dnak pewnem czy akcya okaże się potrzebną.

Odpowiedzialny redak to r i w ydaw ca: 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(.A rtyku ły  w  ty m  dzia le  n ie  pochodzą  

redakcy i).
od

Sprawa „Tlenota".
Doszło do wiadomości naszej, że pojawiły się 

w handlu nie dozwmione falsyfikaty woay do 
ust; rzekomo wrcdług recepty p r o f e s o r a  dra  
N a p o l e o n a  C y b u l s k i e g o  w » r a b i a -  
n e j.

Oświadczamy, że jedynie tylko tabryka „Tlen* 
ma prawo wyroDu takiej wody i proszku do zę
bów' według oryginalnej recepty prof .  dr a  
C y b u l s k i e g o ,  a to pod'nazwą „Tlenol“ w o
da do u s t  prof .  dra C y b u l s k i e g o  i „Tle- 
nol“ p r o s z e k  d o z ę b ó w prof .  d r a G y -  
b u l s k i e g o .  Wszystkie zatem jakiekolwiek 
inne wyroby są faisyfikatamń

Zwmacamy na to uwagę Szanownej Publi
czności, a nadto oświadczamy, że w razie dal
szej sprzedaży falsyfikatów wyciągniemy z tego 
ustawmwe konsekweneye.

Prawdziwego „Tlenolu’* można dostać w ka
żdej aptece. * 5185 3

Lwów, 14 listopada 1906
Dyrekcja  

fabryki chemicznej 
a Tien“.

Zamach na carową matkę.
Berlin. Z Kopenhagi donoszą- Policya ściga 

pewną młodą Włoszkę, która lzekomo urzej

leMim 1 telegraficzne
coiaifonioścF „nowej Reformy"

z dnia 26  listopada.
Śmierć arcybłskuna ks Stablewskiego.

Poznań. Arcybiskup S t a b l e w s k i  zmarł 
w s o b o t ę  w i e c z ó r  nagle. Znaleziono go w' 
szezlągu jakby śpiącego. Przywołany lekarz 
stwierdził udar serca, jako powód śmierci.

Nowy czei sztaba generalnego.
Wiedeń ,.N. Wiener Tageolatt* donosi, że 

wkrótce wydaną zosranie nowa liistrukcya dla 
szefa sztabu generalnego, która nie będzie się 
w znaczniejszej mierze różniła od instrukcji 
dotychczasowej i rownicz przyzna szefowi szta
bu prawo b e z p o ś r e d n i e g o  o d n o s z e n i a  
s i ę  do c e s a r z a .

Protest przeciwko podatkom.
Karlsbad W skutek ponow nego podw yż

szenia podatku dom ow o-czynszow egc i 
wrezwania, w ystosow anego przoz władzę 
do właścicieli domów, ażeby podw yższyli 
czynsz mieszKań, m ieszczaństwo tutejsze 
urządziło wczoraj wielką m a n i f e s t a c j ę  
p r o t e s t u j ą c ą .  Ulicami miasta px’zecią- 
gał p o c h ó d ,  z ł o ż o n y  z e o n  aj  m n i e j
10,000 o s ó b ,  wśród którego niesiono ta
blice z napisam i: «Żądamy reformy po
datkowej!* «Rzesza niemiecka wspiera 
swoje miejsca kąpielowe, Austrya ie w y
zyskuje!*, «Odmawiajmy podatKÓw!*, <Sto- 
sunki rosyjskie w Karlsbadzie!*, «Rząd 

nie właściciele domów podnosi czynsz*, 
^Precz z oprawcami*. Pochód ten zatrzy
mał się przed starostwem, a biorący w nim 
udział poseł Pacher udał się imieniem  
mieszczan do starosty. Po południu odbyło  
się zgrom adzenie, na którem uchwalono  
protest przeciwko postępow aniu władz po 
wdatowych.

Wlec trallkantów.
Wiedeń. W>e c  t r a f ' k a n t ó w  z całej Au- 

stryi uchwalił rezolucję z wezwaniem, aby ze 
wzsrlędu ne. powszechna drożyznę rząd zajął się 
także l o s e m  t  r a f i k a n t ó w.

0)clec 1 syn.
Rerlm, „Beri. Neueste Nachrićnten-osti o wy

stępują przeciw ks Kitlowi Fryderykowi, dru
giemu synowi cesarza, k tóry  do tenora Carusa 
wysłał do Nowego Jorkn depeszę, z zaznacze
niem. iż wierzy w jego niewinność w aferze 
z panią Graham. „Tego rodzaju telegramy 
piszą „B. N. Nachrichtpn* — wysyłane przez 
księcia, zasługują na najostrzejszą naganę",

£  n 1 k I!
Berlin. Porucznik B i l s e ,  autor książki p. t 

„Z małego garnizonu", znikł gdzieś z Berlina, 
n a r o b i w s z y  w i e l e  d ł u g ó w .

Serbia 1 Amstrya.
Belgrad. Z oficjalnych kół s e r b s k i c h  z? 

pewTniają, że rząd serbski uważa za n i e o b o- 
w i ą z u j ą c e  przyrzeczenia Pasicza, dane An- 
stro-Węgrom w sprawio odnowienia, traktatu 
handlowego j

Belgrad- Wczorri odbyło tnę tu zgromadzę 
nie przy udziale około tysiąca osób, zwołane 
przez Towarzystwo dziennikarzy serbskich, ce
lem zaprotestowania przeciw w y d a l e n i u  je  
d n e g o d z i e u n i k a rz a s e r b s k i e g o  z Sa
r a j e w a .  W zgromadzeniu wzięli udział prze
ważnie studenci. Po uchwalonej a przeciw za
rządowi Bośni, zwracającej się rezolucji, ucze
stnicy urządzili p o c h ó d  po m i e ś c i e ,  Pized 
poselstwem austro-węgierskiem ustawiono straż, 
do żadnej jednak demonstracji nie przyszło.

Bomby w Rzymke.
W pobliżu kościoła św, Andrzeja dellaRzym

Dr Ignacy Lauer
otworzył 5112 2 7

k n n c G l r r ^  c tfo io k cck c
prowadzi ją wspólnie z dr. Barnardem Lauerem
w Krabowie, Pi, WW. S#lqtych, t. 

Nowy 
«.lmowy zakład hyurc paiyczu^

D j p b  E B E R S  A
będzie otwatiy od nowego roku

iLa Lido pod Weitocyą.
Sjkołn łniifioi

WITKAY I SYNA
Rynek 34, „Pałac Spiski1 J.

Zgłoszenia przyjmuje każdego czasu.

Zakopane „Liliana*. Pokoje en pension od H 
_  do 11 koron na dobę. — Kuchnia

doskonała. Korytarze (i wygody) ogrzane. 3788 18 17

II

pc 10 ba). ia  egzemplarz
kupować można w Krakowie:

W Admlnistracyi „N. Reformy1*, ulica Jagiel- 
ofiska, 10. W Rynku: Trafika główna; Handel 

Kretschmera. — W Sukiennicach: Handel Kar- 
ińskiego; Sklep (wT hali) Mańkowskiej. Przy  
Jlacu Maryackim, 2: Agencja Hopcasa i Salo
monowej. Przy ulicy Floryanskiej Kaz. Baum, 
skład papieru i towarów galanteryjmych, 18. 
Przy ulicy Karmelickiej, 18: Handel J. Ekiera 

Agencya dzienników W Jaśkiewiczów ej, I, 6. 
Przy ulicy Długiej: Handel galanteryjny J. K. 
Orzechowskiego, L. 4; Łukasz Mackiewicz, han
del tuwarów korzennycL, L. 34. Plac M atejki: 
Tratika Aieksand. owicza w hotelu Central
nym. W kiosku na planiacyach u wylotu ulicy 
Szpitalnej. Przy ulicy Grodzkiej: Trafika i han
del galanteryjny Baumingera 10; W. fiosen- 
blum skład papieru. P~zy ul. Zwierzynieckiej: 
Stanisław Nikiel, hanael korzenny, 29. Przy 
ulicy Dietlowskiej Kiosk biura Hopcasa i Salo
monowej. Przy ul. Lubicz, L. I :  Handel B. Ro- 
senstocka.

W Dębnikach: Handel 1 Pobndkiewicza. Ry
nek, 166.

W Podgórzu. Księgarnia Poturaiskiego; Głó
wna trafika

Kurta telegraficzne.
Nieoeń, 26 listopada Zamknięcie giełdy o g. 3 m. —'•

Akt-ye: K h. K. b.
austr. Zaicł. kred. 684 - Oblig. węg. ind. 95 25
węg. „ ,, 821 20 R enta majowa 29 10
Anglobanku 315 50 Austr. ren ta  kor 99 10
Uni mbankn 566 50 Węg. rent? kor. 95 45
Landf-rbanKU 445 52 56 i. listy T kr z. 98 —
Bankvereinu 558 — 4°/<> listy Bankn hip. 97 25
Bodencredi*.. . 1069 45 4 V / .  „ 100 90
Gal. Banku pip 570 — • n ,  « r ” HO 50
kolei państw. 676,7.7 5% - r kr. 98 —

„ poiadn. 17650 4>/,% ,  » „ .101 10
> Tram lit. a . 448 — 5°/, „ » * — —

N. Trufli lit B. . _ — 4%  Gal. obi. prop. 99 20
kolei Elbethal 454175 4u/0 Gal. doż. k-. 1898 98 20

„ Północnej 566040 4°/, Poż. m. Lwowa 96 50
,, Ozerniow 577 l sy tu-eckie 163 75

Alpiny 607 75 M at.i 117 61
Rima M oianyi 
Prag. To w. żel.

567 R u b l e ..................... 254 —
2672 Rosyjska pożyczkę 84 43

Fabryki broni 584 —
tureckie tytoniowe 421
Ga), Tow kop n. 672r

Z  powodu lepszych notowa zag.aniczuycb i z£, i&twlP'  
nia prolongaty tendekeya silna i częściowo ożywiona- 

Cukier, nefia i spir.ytuB ui°zmienione.

SAieży tegoroczny Tran rybi we flaszkach oryginalnych i na wagę. Znakomito 
cukierki przeciw chrypce i kaszlowi

Taniej 
niż wszędzie poleca

Skład 
apteczny »Samtas

Kraków

si Dłiip i.
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Va %

. , .  ..ow ■ ■ : . ‘W**#;
poanieci s p e t jf  i Lprawis, %  prz/bjW a ciała, u sn y  a 

k a n t . . wydzielmy, sprawia, ie  poty nocne znikają.

;  B 5 r w * »

V ciiorobach płucnych, nieżytach, silnym kaszlu,
zołzach, influenzie

przez licznych profewrow i  rakarzy co dzień zapisywana,
'V

P b i l b w f t Z  n ‘:z  l i o u a  u U Ś L ^ d w i l i u t w i i ,  p tffid tO  p r u b i u i y  Z H W JŁfl W  O r y j lL & lL f lŁ l
op ak ow an ia  „Roci.o

F .  H u / f  m a n n -  I - a  R o c h e  C o
B a z y l e i  (rizwajcarya), lei 37 40

Dostać można r .  iarządzenie leka.ze w  aptekach 
po 4 K  e t  U_„tkę.

99A  E t .
SALON*sprzedaży rzeźb i odiuzów 
artystów polskicn, otwarty codziennie 
w dni powszednie od ic  do l  zraua 

i od 2 do 4 po południu.
U lic a [ itt* a c K a  5. Na p a r t e r z e .

3719 165 O

k a p u s t ę
M o ra w sk ą  kiszoną i RYIśZE po

leca lirma 4607 15 O
E u g e n i u s z  S c n w i i u J - i e r

FioryansKa 35. rop sw. Marka.

P r a c o w n ia  sn k to n  dla P a ń
„ J  a n i n a c&

Hraków, Rynek C-P 33, I p FIIU w Kijniey] 
obok apteki

Z a k o p .a A sk ie  i inne swujbkie Indowi 6t  e. 
serdak* peleryny, suknie plasics. „ a p u r ' 
czapeczki na  obecne pori dla Pań i Izieęi, 
wyLonnje na  ^omówienie, rów r: eż i na składzie] 
Stosowni jako podarki na iw . Mikołaju I na 

Sw ludkf " 4606 15 00

O r y g i n a l n o  477212 o 
AMFHYKANSEIE BIFREA

' z zaluzyami,
szafy na akta 
z zamzyami, 

biblioteki ze- 
siawialne uraz 
wszelkie am b

ry kańskie 
urządzenia biu

rowe poleca 
ZYGMUNT tm  STET w E ru ow is.

W id n i.  Rirjańi.. 11. p. „Pof Marzynimi.

ZAKŁAD IdtiDOLECZItlCZy 
I IAI|flT0P9UH

Da kupcgu w. tar, kk ittaków, Sggacjgp 11.
452C 50 40

M i o a  p s z c z e l a 1
Świeży tegoroczny, j*kc środek spożywczy i 
knrao; jny, wysyłai 11 zaliczką n bl iszank-cn 
fi eg w «*  ■ płatą  pocztowe i operowaniem
v 6 kor. 80 hal. Miód z mej własnej pasieki, 
i łu  t*tto ręczę sa jego dobroć i  czystość
      ■ -—- ~
Da, t ego i^ozę e- jeg o  dobi. _ „_____
W IT tiU lA C B  i o n ó i  , p . Biciaikowce

4717 9 10,

Jan Sądel
W HrokOwlt, plmt Matejki U C,

poiocc -
Pwwszurzędną Pracownią

P I L N I K Ó W  I  B A S P L I
p w  *0014' odznaazonyolt srełnoym  -i* 4 * u n  
na  « n io « k  Sądu wjstwwy metalowej w K ra

nówie rwuł r. 4767 9 10

Potrze any

-  i m  i u i l i r
do poważne1 insmucyi tempowej.

Zgłoszenia tylko hstowe przyjmuje 
Adiuinistiacya ,N , Eeiorny" pod 
5 1 4 4 .  5144 2 3

K a r b o w y
1 iiikule.uj 1 uczciwą służbą, trzeźwy 
i  pracowity potracony od dnia l  stycz

nia 1907.,
Zgłoszenia: Ons"ar dworsk; Bisaupice 

JkeisztyL. p. Zak1 iczyn. n. D. «*>( 4 4

■  Wa Sw. M ikołaja. ■

A N T O N I  R O T H E
w K rakow ie, ul. S ław kow ski. 13,

poleca BOOi 4 6
Prsrw  Duchowieństwu i Szan jeuDliczności 

własnego wyrobu:;
ftr ie u  i czystego pszczelnego wcska

gładkie i ozdobne,
* ł » c u -  p ie r n ik ]  miodowe mióu p raśny  
Kpowi* ' narodowy uielk* wrbór ozdobnych 
pierników cukierków nr drzewko, oraz 

■kład świec stearynowych 
kościelnTch i salonowych z najlepszych faW k .
■ Cony umiarkowane m

Prosz«- zadać
gratis i  łranko

mego bogate ilustrowanego cennika 
z przeszl, 1000 odbitek zegarków, 

wyrooow srebrnych i złotych.

H A N T O Ś  K O N R A D
Pierwsza fabryka zegarków w Briix Nr. 627 

(Czechy) 4736 60 60
Prawdziwy niklowy kotw, remont, wraz z łań
cuszkiem -łr “2 —. 8 zegarki złr 5.75. Niema 
ryzyka! Dowolna wymiana lub zw rofpieniędzy.

FlBpl l i l i i !
Zofii i Maryi Leśniewiczówien

ZdRup&nu, uilca CłtołubffeKi^P
Polecamy pokoje słoneczne, na sezon 
letni i zimowy. Położenie urocze, wśród 
lasu, z widoideir na góry Smaczna, 
zdrowa kuchnia, wzorowa asłaga. For
tepian na miejscu. Ceny przystępne. 

5043 3 6
Tja iabryki szczotkarskiej w Króle- 
UU st.wie potrzebuję zdolnych i uczci
wych s z c z o t k a r z y ,  t. j do nacią
ga ula szczotek, robienia pędzli, miesza
lne, szczeciny i nasadzania na smolę.

Do powyższych robót, przyjmuję tasżb 
kobiety, uzdolnione w tym zawodzie

Zgłoszenia przyjmuje taK osobiste jar 
i listowne, oraz udziela bliższych infor- 
macyl właściciel domu przy ulicy Raj 
sriej 1. 10 w Krakowie. 5113 8 3

n  .EL ES:- ESĘCAEH1 E. -TiIEL. LLNM W  KRAKOWIE
opuściła prasę książki p. t .

WMMLk. !*. GRU iLICĄ
pi zez A. B. de brcrrilit. - -

Cubii 1 Kor. — Do nabycia we wszystkich księyanJaćh.
(Na przesyłkę należy dołączyć 10 hal,}.

W ostatnich czacach podjęto walkę z sucho .ami płucnem z u łą  stanowczością, 
a zapobiegł w tym celu podjęte nie pozostały cez rezultatu Mino tego 1-ed] ~1: 
porywa ta straszna choroba rokrocznie tysiące ofiar we wszystkich krajach k r  i 
ziemskiej, a liczni chorzy nią nawieizeni giną, gayż me mnioją dac uobie rady 
z przeszkodami, który napotyka każdt osoba, nawiedzona chorobą płuc. W po
wyższej broszuize kreśli autor dzieje swego wyleczenia z suchot płucnych gdy 
już wielu lekarzy uznało go za nieuleczalnego. Prócz tego podaje wiele cennych 
rad i wskazówek, nabytych poaczas choroby, a koniecznych dla wszystkich

cierpiących n a  piersi. 4980 6 to

M łody c z ło w ie k
z państw, egzaminem z buchalteryi po
jedynczej i podwójnej oraz z 3Ł/i letnią 
praktyką poszukuje jakiejkolwiek posa

dy biurowej. 5153 2 4 
Zgłoszenia pod „Posada 15“ przyj

muje Aumimstracya „N Reiormy.

Oo sprzedaży nicmiecko-tyrolskich, 
z poręczeniem mtturainych win własnej 
nyraw y poszukuje zasobny proauceni

z a s t ę p c y
z odbiorcami znajomości mającego. Zgło
szenia pod „A 3311“ przyjmuje Haasen- 
stein et Vogier, Wiedeń, I. wift 3 3

■ arcolai itów
puszuknjt 'się do uiajątkn w okulicy 
Lwowa. Sprzedaż bez pośreunictwa ban
ków, kióre zabierają zwykle zysk ku

pujących Majątek bez długów. 
Zgłoszenia przyjmnje Adminmtracya 

„N Ref01 my pod T 0 8 7 . 5087 5 5

Poszimrjemy tylko do 
czynności w  Krakowie 1 
albo 2 zdolnych p o ż r e -  
o n lk o w  lub p o ir e d n i-  
M e k . Piwwsza płaca 40 K  
nueręcznie i odpowiednia 
prowizja. ' —  ~ ~

Nowicjuszów' pouczy się 
i poiinormuje odpowiednio. 
Osobiste zgłoszenia przyj
muje dyrekcyjna filia tow, 
im. „Gizeli“ , Kraków, Fto* 
jyańska. s iu  & &

bomu I parcele de sprzedania:
W Snutovne* Manuenica 2 piętr. prz; ul. 

B»twego 20 docbói1 netto 6% s ogródkom 
jwocown-itwiaiowym — Parueb przy u l Mi'1, 
iowej 1. 22, o powierz cir. 260 s%żn: ke 4... 
z di mem jeanopięt' su rym  .. dny 18 lat- od 
pouatkt — P a r ela pizj m  Mioaowej 1 24, 
o p w ie r?  JOO 14ŻH1 kwadr. — Obie parcele 
mnożne, słonec zne.

W P o d g ó r z u :  K a io ittiilc a  i piętrowa ze su- 
m  >wun> przy ul. K m m ionki 1. lfl za 25.u00 k , 
dług hip Kasy pow. oszczęd. 10.000 K, do- 
;liud netti 6‘/,*b,. * -

W bebnUiM&: Ramienica piętrowa z 0- 
gródkicin przy ni. Ogrodowej 1. i l l  za 20.000 
łi , dług hio l n 000 I  dochód netto 7“/,.

W b r o w o a r j -  M i , . :  b o m  l  piętrowy 1 .169 
z ogrodcir jwocowo-kwiatowym, luż przy ro
gatce ul. Długiej za 38.000 K, dług K asj 
■jBz ;zęJ 20.000 K, dochód netto 7°/,. 
Wirdumośc; Kraków, Batorego 20, p a r te r .—

PoÓTcduictwo wyłączone 5121 3 10

I. w,łączny siład i Idinib
Krakhw, Wolska 1.

Największy w ybir lalek 
wszi lkiego rodzaju. 

Specjalność: Lalki fi pra- 
r dziwemi włosami do oze 
8ania, blaszanemi głowami 
i w krakowskii L strojach. 

Kompietna garderoba dla lalek: baciki, poń
czoszki, kapelusiki itp  w największym wybo

rze! na składzie. 3472 27 39

Niniejszem maw zaszczyt zawiadomić Szali. P . T. 
Publiczność, źe otworzyłem

HANDEL
t o w ^  Ijotnnialnycłi,

i w in ;
!

w Krakowie, Mały Rynek, rog ul Szpitalnej
(dawniej A. Ztgddłowinz), 4974 3 4

Polecam się łaskawej pamięci

Wojctech Olszowski
długoletni współpracownik tirmy fezarski i byn w Krakowie.

Najprzyjem niejsze pod&rbi

Id id). MiW,GM2lO(eilte9 Kdlt!
P e r f u m y :  Ideał, Gardenia Amaryll's, Trefle du Japon, Fięłki p&r- 

meńskle, , . . .  f
ikpuetki z  perium um r od i  K 20 1 do 20 K.
Wotlj kolJui8i.lt i  k w ia tow e- wykwintne. .
K asetk i ja p o k sk te  1 ch iń sk ie  na cnusLeczkl rękawiczk' 

i  dokumema.
P u s z k i  u a  p u d e r  i  m y d ł o  w wieiKim wysor-e od su l do 6 k .
K asetk i z  p rzyrząd am i d o  c zy sz cz e n iu  I p ie lę g n o 

w a n ia  p azn u gei.
R o z p y la c ie  do p erfu m  mobaiu./e i jzklane od 60 u do 20 F.
L ustr# to a le to w e  do podroży i Kieszonkowe w w.elkim wyborze.
Szczotkk do w ło só w , w ą só w , zęb ó w , p a zn eg ct I su 

k ien  w wielkim wyborze i na różne ceny. 514? 2 12
P ud ry 1 mydka to a ie to w e  zuakomito

jpOltta

J a n  l i b u M c i w l c z
. K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e  1 .  2 0 .

Goazleniiie KONCERT.

'ii•  a>* o
S Ą

•S °

Smczną 1 zdrową kuchnię
poleca 4 6 « ' 3 l

G i r s r ą v ?  a o L b s m h
; Haftde] deukatesow wia i restwiraoya 

K ra k ó w  —  a lic a  K a rm e lick a  L 4 .
Kompletne dostawy dla Dalow, wltcrorków wesel I benhletow 

Lokal oGnowlony. Weetylaoyr lektryesnu »

Oo

> cp £O Nj

*Ota

J ą k  A |
osiąga się podw ójne i pofrojne zb iory  przez n aw ożen ie

ja >#. i
najlepszym i najtańszym nawozem fosforowym

|  F a b r y k i  F o s f a t ć w  I h o m a s a  i.
Stowarzyszenie żarejestrci.ano z ogr. poręka ternu W.

, . ę, -  G e n e r a l n y  r e p r e z e n t a n t

I Józef Karrach we Lwowie i
™ i >

ul. Eościosud, L 18 4818 4 6 J
B a c z n o ś ć  nu z n a k  o c h io u n y  „ G w i a z d a 4*,

Kto ma Gramofon
l n  iiik ii h d  w r o n  M  . . H U "

: m  ni a D s «  p  uma
Plyiy ,;«*»¥urit* grają % obyd»ócb stron •— są praoto o  połowę 
tańsze od Innych płyt i nadała się do wszystkich Grak i onc *.

Oaza płyta (2£ cm.)  z iwac? stron gran? Kor 6.
Kto zamówi dziesięć płyt, otrzyma jodną aratis.

MAŁY WYCIĄG WAJLEPb7YCH PŁY1 Z KATALOGU
POI SKIE: Mateusz Szlatenberg

/75525 „Dwaj Grenadyerzj
\  75526 -,Ar"u z Żydówki11 Ra"helo, kiedy P aa
J75F27 „T ra łia ia i"  Verdi
\75o28 „M arru ' Taderewski
(75533 Barcaroila-1 Ja i, i G jlla
(75534 Óa.atni manui E nrpińskiagt
(75535 Moniuizkf ,PL.snka ioWetsKa*
(75536 Stretta z „Trubadura1* fe rd i.

Lwowskie Tow. Spiiwaekie Echc.
/79501 „Gondoliera11 St. Burcz 
179602 „Tajemuif t 1 ,TŁna G alla 

O rkiestra 30 i 51 p. p.
(22047 Krakowiak 
(21062 Marsz ^Durski11 
(22056 Odbijanego Mi™, do tańca 
\23048 nołomyjki Tymole k i „
(2103n A utuehen nnd AdIosbb der BurgWafhe
(21037 Di« C arallerit konunu
(21047 ŁtakoozY marsz
(21048 Kadetzky mars
(23032 W ien bel Nach", „fwtpouri T.
(23033 W ien bei N achi „Potpouri* IL
(3004 „O arn.jn‘ Eantasie
(3042 „Lf M uette de Portici*1
(91067 W ci ber Marscb — Lustige W itwe
(220oO Le pe tit bleu — W alser
(24016 Flfigelhorn Solo (
(24018 FlUg 1 ora Solo > godnfi ®ole(:enla

Erich SCHMEDES — tenor c. h. Nadn Opery:

JaaoŁO L ołengnn  { BP'rdzo 6 ubre 
(2504n Lie h kino ans „Die W alknre*
(15279 Gebet ans Lohengrin (Karl Ycbe) 
( l s094 Am Elterngrab 
(15266 Dar M utteraerz.

ŻYDOWSKIE:
(25ł02 H at a  Ju d  o W abele 
(25103 G ott in  3ein Mischpct is t gorocht 
(25104 K ale hroing a  ,Y inberr 
‘ 29057 Leheiidlg luetłg „D aet1,

Frieda Zwiehel: 
i i 6083 Aur Ł'arkoohb'„ _i a s to c ie l1 
(2608. Die Xm<» aur Tuditi ■ . Chor 
(29062 uekum ireii is die Zeit „BarLoohba** 
125417 ,G hawe“ m ii Chor 
(25123 I r  Himmel arom. — H err Schilling l 
(270o4 Lach Gouplot 
(99066 Seid m it den Lusehik 
125194 -H akufea1* (Herr G nttm ait!/
(25089 „Koi nidre“ Oberkantoi B uc.jr 
(28088 „Mogot owos11 Oberkantor Basser 
(75016 „Ua»n*Bnr fceikrf1* O berkantot Bj»ger 
(75017 „Haschiwenn1*
(27032 Ane io ten  Ellsenback 1 
(27053 Auekduten Eioenbach II.
(1401H Łoncert na  skrzypcach 
(14020 Koncer* n r  skrrypcach.

Hi. 4- Gwiezdkę!

B a za r K r a jo w y
w Krakowie,

ró g  głównego Byntar t  nllcy b r i c k h )  L 21
Poleca w wielkim #yboiz€ świeżo Ourzythanfc

K o ł d r y  w a t o w a n e .

K o c e  n a  ł ó ż k a , .
D e r y  u e  k o n ! e r  

mm 1 o C hustki p la id o w e .

OiMczenle. i
^awiadmiamyi że za Jana Raascha 

żadnych długów wekslowych cm .nnycb 
płacić nic będziemy..

Kaiolina Ransch, Anna Rausci., Wła
dysław BaOBCłs 5i82 i  2

Franęaise
iusti uitf cherchfc place, demirplac ou_ 1 Jvone, 
S W - «cer k Mell« Casays ruc ZKslunr 3. 5085 64

PUDEŁKO fcaJLEPSZYCH S7P1LŁK DU GRAHUFONl* ?00 SZTUK 60ALE11ZY. 5161 1 3

S W S O  DOM TOWAROWY .IMPERIAL'JAROSŁAW.
KOMPLETNE KATALOGI i CENNIKI CRSMOFONÓW 8BAHSI FRANCO.

Rosskopta paleni lnu 
RcssKOPfa kolejowy zegarek 

odr. A’50.
B y r te rn  C u s e k o p f

s-i l f i t .  Fabryka Łe- 
gl xór ,& u w o p  -

F re re “ m Csr« Jou- 
t y t  j.ulfcc'ła uli Jej pra- 
w<hi*7 ikoWloow; r  
(pcrelr remontoai , l t -  

tea i K o u k o p ia  : 
eprzeda-rai aa poh , 5 
oeny z tr .  S CO aieby 
p iw *  Oubioi-
om różrucę międry ze
garkiem yrawdzn ym 
. ,P a  r u m  B o si 

Kopka*' naaladjwni- 
ot' ui f>S rs s M  P »- 

t s a to  Boasaapka**, ktor u meko- 
BsłŁje tylko s łr .  ?*SO Prawdaiwy ze
garek ..P a ten l Z o s u o p f ' lubzega
rak ..koisiow] Bo8#*»pf« “ 36
godsłimi szKen kry  e  w nętrae konrt- 
iowf 1 kam niam. i  peL, ałatDę f .  
do K  la t, <» tan i zegarek „S*s«  na 

'a* już po kiU u latach  s ta je  
11, rieuż: b* » n y a  

34eiałi p*tk y - w  de. Zs niea.osowne 
zwrot plerlfdzy Wysyłka u  zaliczką 
pierwszy aktad zegarków RoesKoofj

M a x  E  o h n e l
z e g a r m is t r z ,

Witoen, |v  harga*em en»ti. 27.
Telefon 35213,

Z aiądać m eg'' cennika * m c  >d bitek 
zi 4armo opf*conego 1591 6 0

Mający liszaje
naw et tacy. utórry nigdzie nie znalezli ute 
czeuia, n i.ch  cużąuają prospekti i uw ierjytel- 
nionycu p<wwiaat*eu z A _»U i z  danaa. Ap- 
tekan t .  V  M l l  AttOP- 0P»e). 8r r  7 ife

Piński & Zimler
K raków , R ynek L. 3 ;

polecają
Koronki,
T^siązm.
‘Woalki- 
Gazy jodwaone 
Krepy żałobne.
A tła sj,
Adamaszk1 kościelne,

Kurono japońskie. i 4456 6 (

N o w o ś ć !
\ Mała orkiestra

Ł

N o w o ś ć !  
kieszonkowa.
Pew nu ilość osób moz® 
Utworzyć całą Kapelę 
-z 0'(|«nKÓw . bębt 
U rg a n k 1 z e  z a a  • - 
m t ty n . a k o m p a n ia 

m e n te m  b ę b n a . 
I j ,  i i ni i i Obicie mosiężne, 10 

ii in re l  20 głotót”, 
gśtBT I  ł*  jakość z bgbnem

skórzanym.Każdymo- 
sera* grać. W  ele- 

. —  u w z ii  v  ganck ie i. pudełku K  
2-50. Taklasrm( o l t  uciurks :h. 3Ł głosach, 
iremolo. la  ’“,kośi' abębnen u ć* „anyr w alt 
ganctie: pudelku 3 Ł  W ysyłi a zaliczką 
5 lub pn otrzym aniu nałożytośc"
• Dom wysyłkowy Instrumentów muzyczny eh

Brflr Di. t l i ;  
(uertij).

•apait Ilustrowane katalog- z jrzeszłe (000 od
bitek wysył* się no żądanie każdemu te  do^mn 

opiacone 4197 7 20

#



Nr. 2*0 . N O W A  R E E O R to A. Wtorek 27 Listopada 1906.

Z y c ie  to  sen.
• Tak n i  ytaio' ał n a :więkizy poeta A osłryi jeden zo swych wiekopomnych pięknych 

draiAa.ów i p.zeprjwudzi. w ciąga ukcyi teg. wieifciego dzieła dowód, te żyeie człowieka 
w nseczywistości je s t tjrlko chw ilzą złudzenia, snem, który nas. od kolebki do grobu t:zy n ij 
n a  w /gnan  u. Dla nas ludzi nowoczesnych stuło się aioli życie walką, Która, im więcej

: SZAFY ~
cstklone, Kr° wiecl ie, w bardz- dobi yn. stanie 
ao sprzedania. Obejrzeć można na składzie w 
H )telu p K leina — uazs-a  wiadomość: Plac 
Szczepański 1. 2, I I  p nu prawo. -5176 1 3

nowego tworzy pomysłowo ść ludzko “ w zmaga się co do zacięto£ui i rozmiaru, a nasze siły 
umysłowe i fizyczne pochłania z coraz więaszą, gwałtownością. A  w walce te j uierzc udzia* 
także uiemowlę w kołysce, szczególnie w w ielkiem  m ' Tam pow stają wciąż nowe zjawi
ska chorób, których dawniej nie znano, a  które swe v stanie zawdzięczają zapalcoywemn, 
niespokojnemu, obraz dzikiego polow n a  na pieniąuze przedstawiającem n wyzysk~wi owych 
wynalazków, które należą do .potrzeb", do „komfortu" nowoczesnego człowieka wielkomiej
skiego. Ale nadm ierna ne.-wowcić wielkich przechodzi naturalną drogą także na „małych", 
a  tak  wszyscy młodzi rodzice powinni baczyć głównie na  to, ażeby swe dzieci od najdeli&at-

Rutynowaay pisarz
n o ta r y a ln y ,  stann wolnego piszący biegle na 
maszynie z clubnemi świadectwami posznknje 

zajęcia. _
Zgłoszenia przyjmuje W e m tra u b , B ittro

dzienników , H zenow . 5184

'k a se to  sreora stotoueso
prawdziwego na 12 osób wraz z dese
rem i para kandelabrów srebrnych bez 
monogramów zaraz tanio do sprzedania.

Konc. Zakład sprzedaży i kuDna, H. 
rhlesznickiej Szewska 10. 4912 i  25

II f in f w n if  farmacyi w drugim roku 
H a p i i U l l L  praktyki, katolik, poszu
kuje posady. — Wiadomość w aptece 
pod Aniołem w Tarnowie, - 5183 1 6

D fi sposobnusć!
1 5  i i r d w  mlecznych do sprzedania.

Wiaoomość .V1 zarzaazie Hotelu Sa- 
SKibgO. ■ 5178 1 3

woDec iaiau, ze tu 1 owazie poaraoiają wyramany przezemme przez długie iao*

I M  n n ty s e p tg c z n y
dla niem owląt i dfeLeei

, V ’ > * U.' ' f- ,
naśladując łudząco formę pudełka i kolory opakowania, zwracam uwagę n& zarejestrowany znak

ochronny, etykietę i opakowanie mego wyrobu,'
H .1Y A  P U O E f t  A R 1 T 1 S E P T Y C Z N Y

sprzęaaje się tyiko w oryginalnych pudełkach po 70 hai. wedle umieszczonego tu  wzoru.
P u d e r  s p r z e d a w a n y  w  p a k ie t a c h , ,  w o r e c z k a c h  l u b  n a  w a g ą  j e s t  b e z -  

-  ' w a r u n k o w o  f a l s y f i k a t e m ,

P A Y A  M Y D Ł O  d M a  N 1£ M O W l Ą T  i  O ł l G C i
niezrównanej niezbędne dia hygieny dzieci. Kawałek 70 hal.

Poszukują 2—3 pokoi z przedpo
kojom, łazienka, i w odną 

wygódką. —"Żgłusznia D, M. G. i4 po 
ste rest. Kraków. 6)75 i 5

Poszukują
n a  p ó ł  d i i a  lub na  aa łe  miejsca jako bona 
lob kasyerk*. — Zgłoszenia pód 5173 przyjmuje 
A dmuustracya „K. Reformy". o!7„ 1 a

poszukuje posady. 
Zgłoszenia poa 

iiHyiOwłiih'1 przyjmuje Administracya 
„N . Reformy". 5170 i  3

PHLflRNIfl KK1v 7
-  * 

poleca eaęioiotro
i M it o w i

reyoorow. galuiłJkl

RsaypaJonej
n a j h ó w s ^ m  

łnajlcpsiym ipo- 
aoóemaa pomoią
m m i  -ą -w i*  

po MOOM 
n o j n t t u y o f t .

M. JHWONMCKI.
3846 155 0

n a b y c i a w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  1 u r u g u e r y u c b ,

S K Ł A D - W Y S Y Ł K O W  X : ’ -----------

S» H AY, aptekarz, Co k. dostawca nadworny.

niejszego wioku jnż przez rozumne, silne odżywianie sahai-tować na  burze życia, które m l) 
uego obywatela świata, że tak  powiemy, czekają z tak ą  pewności., jak  śmierć. Jeanyn. z naj 
ndatniejszych środków do tego jest Kufekego m ączza dla dzi«ci, k tóra już od wiein la t  
okazuje się dobrą, a wszyscy iekarze ją  tylko zapisują, Tego wybornego śiodha odżywozego 
którego nie powianoby brakowe ć w żadnym domu można doa...ć w każdo aptece i  drogneryl 
sposób jego użycia je s t lak łatwo zrozumiały i  tal małe z-cuodo wyuiagrjący, ' źe tu  ni( 
p o trz b a  żadnego bliższego objaśnienia. Gdzie Kufekego mąozk: dla dzieci użyto chociażój 
jeden raz, tam  poiosoaje ona w domn jako niadająoy się dostatecznie ocenić środek. 245f

D la P a ń !
Opaski i wkładki menstruacyjne rożuycl 
systemów, pasy brzuszne, kompletne wy 
prawy dla położnic (sprzedaż wyłącznal). 

Wysyłka na piowincyę odwrotnie.
Ekład Apteczny Mag. *arm

JAD* KLEMEUSIEWICZOWEJ
'A Kra*tr.vie, Karmelicka 15.

,  —  1 8 8 4  m  Q  -

I ^ b u ie n ie h• » ... t
I  piątrowa n a r o ż n a ,  » okien, front, cyakiom 
kry j  w  L u d w i n i ,  w ie  je3t do spraedanm 

na bardzo dogodnych warunkach. 
W iaćom oś': Ludwinów 1. 78, od 2—5 po poł 
4953 5 10 - r -

G o s p o d y n i
w Jrodnim wieku znająca się na gospodarstwie 
wieisk:er-, umiejąca dohr e gotować, potrzebna 

od 1 stycznia ,907 lab  wcześniej. - 
Zgłoszenia Obrzar Dworski Lęki, pocztą Lą- 

„ czk; przy Frysztak* 4994 4 5

P a r i s i ę n n e !
InstitutrRe diplonjóe donna des leęons 

de franęais et conversation 
Rilo Karmelicka 37. Ier etage, de

. 2 h "5 h e a re s . ' 4963 4 10 *

'Tw '''Sf ł

w  w i e l k i m  w y b o r z e  w  n a j n o w s z y c h  i a s o n a c h  i  k o l o r a c h

zn ,.r : \'ł* fjj- 

 ̂ %

Ijiii Z1
blisko Krakowa, kamieniołomy wapien
ne i łaihe oiiiy w Rrakowit Ic sprze
dania lub zamiany. Warunki korzy: ;ne, 

pośrednictwo Aózelkie wykluczone. 
Wiadomość: rd Uzysta 13 IJ piętn. 

61T4 1 3

iDoda madia S n t
wskie w Warszawie, z kiiKoletLią pra- 
ntyką, urządza kompleta prywatni dla 
dzieci od lat 4—9 daje lekcye (poga- 
flaiia, gimnastyka, slojj). Wiadomość: 
Kadziwiłłowska I t, parter na prawo 
(między 2—4 g. prócz niodziei. ^ 7  3 6

APTEKA
Fort. M M eg o
w Krakowie, nL Szcr&pańaka

poiec» nsatępnjące wyroby własne:

,Janr& ‘ Piguthl Przeczyszrzojoco
Wolne i .  d  składników d r„ ^ c z - ” - b ,  działaj* 

j przeuzj,szczająct nie spro-nają Ła
dnych bólów. Pudełko 30 sztuk 90 b il.

D O ł f f lÓ d n  wyśmienity środek do
I v  ■ y j  bili konserwowania włosów usuw ałn- 
p ie i i awąd z głowy, wzmacnia cebalki włosowe 

i tapoDiega wr pa Janin.
C e n a  f l a k o n u  K o ro n  2 1 k o r o n  4 .

J a l i r a "  Kali a iM u m  pasta
ao zębów, wrbiel. zęby, desinfekeyonuie i kon- 

lerwu/e jamę nstuą- Tuba 80 hal.

J a h r a '  Antyseptyczna aioaa
t o  a s f .

snzkom ita w >da do utrzymywania zdrowych zę- 
boi" i do prakania ust. — Flakuu koron 120.

wata łientoformoloua
wTśuiieuity środek przy katarach nosa. 

Pudełko 40 bal.
.Jsytk. na prowincyę uskutecinla się od- 

wrotuie. 469u 6' 50

K  Ó406. 5180 1 3

Konkurs,
Magistrat miasta Żywca rozpisuje 

konkur>! na posadę w e t e r y n a r z a  
m i e j s k i e g o  z płacą roczną 1400 
koron. Posada ta nadaną będzie prowi- 
zoiyc-znie, a po 3 latach nienagannej 
służby może nastąpić stabilizacyt,.

Padania r Jeżycie udokumentowane 
należy wnieść do tutejszego Magistratu
1 9 O 6 ™ 0 ^ n , a  *  g r u d n i a

Żywiec dnia 24 listopada 1906.
Burmistiz 

Jam S tu d e n c k i.

-  Magazyn Nowości 
A . S k ó r c z e w sk ie g o  i  P o la k ie w ic z a

K r a k ó w ,  F l o r y a ń s k a  1 3 ,
* ; » k*i *■’

Nowości oryginalne angielskie firmy Chs ,Lavy & ,Co. w Londynie.

P a ń s tw o  B o h o ro d c z o n y
sprzedała drzewo budowlane i apałcwe

przeznaczone do zrębu na rok 19C7, a 10. Jur

dęby* b u k i ,  jo d ły )  s m e r e k i  i  o s i k i  w drodze
- ofertow ej.

Kupujący (bez po&edniotwa) zechcą swe oferty zapieczętowane ;i'zaopatrzone napisem 
„Holzoffert" wysłać do C e u t r a l n e j  d y r e k c y i  D o m e n  w  K a u t h ,  Czechy (Bohmer- 
wald), a to n i e o d w o ł a l n i e  d o  d n i a  1 0  g r u d n i a  1 9 0 6 .

Bliższych wyjaśnień udziela i podaje warunki sprzedaży na ustne iub pisemne zapytania

| Zarzad lasono hrabiego Stadionu
w  f i o b o r o d c z d n a ę h  k o ł o  S t a n i s ł a w o w a .

Pension Nouvelle
Kraków, Zacisze b, II piętro.

poleca pokoje umeblowane >lo wynaję- 
c.p z utrzymaniem lub bez, na doby 
i "miesiące .po cenacr przystępnych.

- 4933 4 10

mającego jamiąr wyłożyć 120-^20 .̂000 
K gotówką na faorykę niezbędnego a r  
i y k u ł n  b u d o « v la a e g o ,  mało u n«* 
znanegi a za granicą masami wyrabia
nego Ratolicy - mają - pierwszeństwo 
Zbyt i 15°/o o l kapitału pewny. Ryzyko 
wykluczone M . Ł . D o b r o w o l s k i ,  
właściciel fabryki i realności w Fod- 

’ - górzu. , &010 4 6

Whia węgierskie
więc z pierwszej, ręki doskon^c, czysto

Wina francuskie * 
Ińadeyrć i Malaga ' S

deł sprowadzane, oraz likiery zągraniczno 
w  m ag az y n ie ..................V — - 4 .07 8 O Ł

J U L I U S Z A  O H O S S E G O
w Krakowie, Rynek gŁ 34.

Do wynajęcia
uzy pokoje umeblowane, z elektrycznem 
oświeteniem, łazienka i całkowitem utrzy
maniem. Łobzowska 4, parter na prawo.

i ■ 5141 2 3

DosprzMo
b arn itu r mabo"., bcJcretarzp manon , Antyczny 
fotel i głowami, Stolik cedrowy injtrusi. bron- 
zem, E.blioseka (antyk) inkrus' Szafy inkrpst., 
Lustra mahoń z bronzami. Komody antyczne 
z uronzami, Eegaiy stare, Sekretarr iu_ru:, ■. 
rzadki ok»a (antyk), Kiiks rzeźb pięicnych, 
o ra . wiele inny oh antyków, jakote.ł . melw 

awykłych ; 3723 13 0

L R O P O Ł D Y N A  M A C D O W S k A
Kraków, u.. Szewska Nr 5, I p.

6129 i  9

Znakomita
M a t a  z wieża

w s z ę d z i e  
w kraju

do nabycia

w K r a k o w i e .  
Rok założenia 1853. 4496 17 o

Majątek
724 mrg., drenowany, gleDa pszenna 

klasy, zamek (park), 2 folwarki, fa
bryka spirytusu, gorzelnia i t  d. w bar
dzo doDrym murowanym stanie z przy- 
stawkair i hardzo blisko głównej sta- 
cyi północ, kolei, jest na ńląska austr. 
ao sprzedania. Bliższe ozczegóły poda- 
’ 0 Biuro pracy i podróży w Dziedzi

cach. 5025 3 6

Maryl Konopnickiej
M M .

Jasełka
— ——»

z ozdobami stylowemi i ilustra
cjam i scen jasełkowych J a n ą  
B u k o w sk ie  g o , oraz zastoso- 
sowaną do nich muzyką (układ 
na fortepian i do śpiewu) Pio*- < 
kra" M a s z y ń s k lu g o , zaczai;-1» 
pnięlą ze skarbnicy motywów 
ludowych. Część I. Słowa. —  I 
Część U . Muzyka. —  CV>ai 
kompletu 5 koron , 5179 1 10

Nakład Księgarni Polskiej k  Pałonieckiego ua Lwowie.

C o  ty d z ie ń  n o w o ś c i !

D o ; s p r z e d a n i a :  -
Chińsk. słowik, aob--y śp!«wair, złr 4 eO, 
Karaynai z czerwonym cznhem, śpie

wak 4 złi 50 ct.
Kolibry (iygr Astry Idy), całkiem czer

wone, para 3 złr. 
jendayskle średnie papag!, prześlicine 

w kolorach, para 12 złr. 50 ct. 
Jamnik czarny, żółto znaczony l 1/, 

roku liszący 5 z’r.
Świetne śpiewaki kanarki ha.ceńskie 

po 8 złr. 1545 33 39
Jamnik karłowaty (suka), 2 lata liczą

ca, czarna, żółto zna izonu, ł słr. 
Jastrzębie wypchane auże, o złr 
Małpka całkiem oswojona, 24 złr 

poleca Zakład Zoologiczny

KAZIMIER! WALTER
Kraków, Sławkowska 31, przy plantach.

Dom to Moute
do sprzedums lub zamiany za majątek

  ziemski,
Bliższa wiadomoś ' ' w  biurze adwo

kata Dra Dobuszynskiego w Krakowie, 
ul ś w ’Ańny Ł 3. ; ^50 17 o

Marmoladę
wiśniową, puziomkową, malinową, 
morelową i z mieszanych owoców do, 
legumia, ptueca handel poć firmą |

Wcjciecń 01S206RSU:
w Krakowie, : ,38 3 o ] 

Maty Rynek, rog ulicy Szpitalnej, <

Nh śtv< Mikołaja
polect wielki wybór ookrów, ą Ja /ów pieml 

1 ' Je6w i t. p  '•
A D A M  P t A S E C K F

D tag i- 10 , n o r y a ń s L i  2 , H o te l D re z d e ń 
s k i ,  K ra b ó w . 5095 5 0 t

; orawBztwy mitid p n  m w j
deserowy, patokę, wyayła w  6-kg. elaszank»v.ft 
.zczelnie zamkniętych. p» S UOrOŁ łi o p n u i  
p o c z t]  i blaszankl. — u io c l  p i tn y  zaś w a rkli 
ny ;h oplatanych gąs ortacn  za 5 kg. po ł  k o r .  
w  b  r ó w n ir z  z  o p n i ą  p o cz ty  Na żądani 
w pecz~ac„ koleją 3 -rz ą H  d c c  Z ieaak lc iO  
1 p a s i e k  Z y g m a n ta  U t y d s z i e j o  “  Mierni
kowcach, p o c z ta  8 lvB lkuw w <  5136 3 25

jako uboczny uochód otrzymać możne 
p^ez objęcie ageneyi austr. Towarzj 

stwa ubezpieczeu. (
Osoby poważane i inteligentne (urzą- 

anicy, 1 nauczyciele, sekretazre, kupcy, 
prow. metryki i t. p.), które mogą się 
zająć pozyskaniem unozpie^zeó życio> 
wvch i zaopatrzeń a dzieci, (bez oględzL 
lekarskich) upraszj sie o nadsyłanie 
zgłoszeń z podaniem wieku i zatrudnie
nia pod adresem: „B iU h-o  asO K U - 
r a c y j n e “ ,  L w . w .  |>IdC K a p f  -
t u l r y  3 .  5089 2 3 t

L. 2S0Ł. 5181 1 3

GRAMOFONY O glnszenie.
Hu zadanie wysyłamy specyalne cenniki gramofonów i nłyt.
Najnowszy model „ F a v o r ! t e w .........................   . K 50"-
Wspamełe, „nakomite anaraty gramofonowe pucząwszy

cd K 50— d o ..................................................... K 550"-
Z b i ó r  p ł y t  g r a m o w o t o u o n r y c l i * d « i f u s t i ‘o n n y c h .

o trzech różnych wielkościach obejmuje około 12,000 międzynarodowych wybitnych utworów
177, cm, s z t u k a ............................. K  3 —
25 „ „ ................................K 5 —
30 „ „ ' . .  ...................K  9 —

Zamawiający 5 płyt, otrzymnje jedną gratis, IG płyi dw ie gratis

Dom wysyłkowy HOWtóCl-AMLLO, Zygmunt u rfch -' ■
S t a s z i c a  S

K r t ik u w i*
y r ifż S j b

i ;  f  \
% 'r̂

D n ia  6  g r u d n i a  1 9 0 G  o go
\ dziuie 4 po południu odbędzie się w diu- 

rze Wydziału powiatowego w Żywca 
; jicytacya na wydzierżawierie 2 stacyi 
■'.niytniczych na drodze powiatowej" pod 
•jgórskiej w Sporyszu i Korbielowie.

Cena wywołania opiewa na 11.000 
koron.

Warunki licytacyine przeglądnąć mo 
żna w biurze Wydziału powiatowego 
w Żywcu, w godzinach urzędowych.

Z Wydziału powiatowego,
Żywiec, dnia 22 listopada 1906.

M m i podarki gwlazoim ola rnłoptow.
U  tern  , magics Tanie maszyny parów 

do ugrze 
Wania spi
rytusem, 

stoją-,e, c 
V cylindro

wym wen
tylem bez

pieczeń
stw a, SwI- 
stawKąpa-

_ row ą, o-
tworem do nalewania wody. wysokosi 24 cm , 
całkowite z lam yą spirytusową, w pndełkn za
pakowane K. ł*5(. lakasam a maszyna większa 

około 34 cm. iz jroka, A.2-80 
Laterna magica czarno lakierowana, z nulow ym  
objektywem i trzem a optycznemi soczewkami, 

aropf naftową, całkowitr z 12 obrazan 
20 cm, wysoka K . | ' 60 

tahasam a 24 „ , „ „ » —
28 » « » .Si34 _ „ „ 1 8 -  .

HANNSA KO!
Do nabycia worost przez 

, KONRADA, l-szą fabrykę zg a ró w  
w B. ux. N- 1003 (Czechy).

Bogato ilustr. cenni i  z przeszło 1000 idbitcl 
wysyła sie na żądanie za darmo opłacone.

419f 7 10

Jagiellońska 10.
v óa^cl-ocritiatr fciśetrS ■ja.* !H»t iS sw

f *
Rz&dca drukar £4. &• Górski*
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